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Wy korzy stu jemy ukryte rezerwy
w nasiej pracy szkoSnej

5X7 SZYSTKIE gazety przynoszą codzien- 
’* nie na pierwszej stronie meldunki 

o podejmowanych i wykonywanych zobo
wiązaniach ku czci II Zjazdu PZPR 
W dziennikach radiowych słyszymy coraz 
to nowe nazwiska robotników, inteligen
cji technicznej i chłopów, którzy czynem 
czczą wielkie wydarzenie w życiu całego 
narodu. Kroniki filmowe przynoszą co ty
dzień dane o tysiącach ton węgla, stali, 
artykułów powszechnego spożycia, jakie 
ponadplanowo produkuje klasa robotnicza 
z okazji II Zjazdu.

W tym masowym ruchu nie zabrakło, 
rzecz prosta, i nauczyciela. Publikowali
śmy już w „Głosie“ wiele poszczególnych 
zobowiązań, jest to jednak zaledwie nikły 
ułamek tej wielkiej pracy, jaka dokonywa 
się we wszystkich szkołach w Polsce.

Co charakteryzuje pracę szkół w okre
sie przedzjazdowym, jakie kryterium sto
sują nauczyciele wybierając konkretne za
dania dla uczczenia II Zjazdu PZPR?

W Nowym Bytomiu
NAUCZYCIELE szkół w Nowym Byto

miu — jak informuje nasz korespon
dent, kol. Alfred Kozioł —- głęboko 
przeżyli zarówno uchwały IX Plenum KC 
PZPR, jaik i fakt zwołania II Zjazdu Par
tii, Dotyczyło to nie tylko nauczycieli, któ
rzy są członkami Partii, ale także tych, 
którzy są bezpartyjni. Tak np. w szkole 
nr 2 wszyscy nauczyciele zrozumieli, że 
II Zjazd nakłada na nich obowiązek dal
szego, jeszcze bardziej wydatnego podno
szenia swojej wiedzy marksistowsko-leni
nowskiej. Charakterystyczna była wypo
wiedź kol. Faleckiego — kierownika tej 
szkoły, który zabierając głos w wewnątrz- 
szkolnej dyskusji, powiedział: „Uaktywnij- 
my działalność naszego zespołu samokształ
ceniowego. gdyż od tego zależy poziom na
szej pracy wychowawczo-dyda.ktycznej, a 
także jest to warunkiem ostatecznego prze
kształcenia naszego własnego światopoglą
du na naukowy. Wielu spośród nas weszło 
w życie Polski Ludowej z poważnym ba
lastem ideologicznym przeszłości, jeśli dzi
siaj uskarżamy się czasami na wewnętrz
ne „rozdwojenie“, to oznacza to, że w okre
sie między I a II Zjazdem Partii nastąpi
ły w nas, starych nauczycielach, poważne 
przemiany, że wtargnęło do naszych umy-

Nieustannie pogłębiajmy
naszą wiedzę marksistowsko-leninowską

W konkretnych zadaniach wytyczonych 
dla całego narodu przez IX Plenum KC 
PZPR znajdziemy wielki wycinek naszego 
życia społecznego, w którym niezbędny 
jest twórczy udział nauczyciela w umac
nianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
podnoszeniu poziomu kulturalnego wsi.

Czy zawsze nauczyciel umie odnaleźć 
konkretne dla siebie zadania w tej wiel
kiej batalii o Polskę dobrobytu i sprawie
dliwości społecznej? Niektórzy z nas są
dzą, że wystarczy w tak bogatych materia
łach z IX Plenum odnaleźć te zdania, 
w których jest wzmianka bezpośrednio 
o szkole i nauczycielu i zastosować się do 
tych tylko zaleceń. Znalazłszy jednak nie
wiele takich wzmianek bezpośrednio mó
wiących o pracy szkolnej, uznają się za 
zwolnionych od obowiązku gruntownego 
zrewidowania swej dotychczasowej pracy 
i nie dostrzegają nowych zadań dydaktycz
no-wychowawczych. Inni koledzy, nieraz 
ludzie dobrej woli, studiując materiały 
z IX Plenum, pamiętają wiele faktów, 
liczb, dat, procentów, ale w tym bogactwie 
danych nie mogą pojąć zasadniczej linii 
rozwojowej naszego kraju i.nie są w sta
nie przetłumaczyć tych spraw na język 
nauczycielskich zadań.

Trudności te wynikają oczywiście z nie
dostatecznej znajomości wiedzy marksi
stowskiej, z braku umiejętności wiązania 
jej z życiem.

Wielu z oburzeniem odrzuciłoby taki za
rzut, powołując się na fakt posiadania za
świadczeń ze zdanych kolokwiów i egzami
nów ideologicznych, które w swoim czasie 
świadczyły o posiadanych wiadomościach 
z zakresu marksizmu-leninizmu i pedago
giki socjalistycznej. Wiadomości te, przy
swojone częstokroć przed kilku laty, uzna
ją oni za wiecznotrwały ładunek mający 
wystarczyć na całe życie. Nie baczą na to, 
że z dawnej wiedzy, nieodświeżanej i nie- 
pogłębianej stale, pozostają w umyśle tyl
ko ułamki, epizody, hasła i cytaty, nie po
wiązane z aktualnymi wydarzeniami.

Tymczasem — nauczyciel , by mógł 
świadomie kształtować u wychowanków 
światopogląd naukowy, musi nieustannie 
pogłębiać swą świadomość ideologiczną, 
musi stać twardo na gruncie marksizmu, 
na gruncie nauki, która wykryła podsta
wowe prawa rządzące przyrodą i społe
czeństwem. Znajomość praw wykrytych 
przez filozofię marksistowską jest nauczy
cielowi niezbędna, by mógł je stopniowo 
ukazywać uczniom na konkretnych przy
kładach, wiadomościach, faktach występu
jących w jego przedmiocie nauczania.

Wprawdzie w pracy dydaktyczno-wy
chowawczej drogowskazem jest program 
nauczania oparty na założeniach nauko
wych, a dużą pomoc stanowią podręczniki, 
jednak zarówno program, jak i podręczni
ki — co wykazała tegoroczna dyskusja — 
nie są pozbawione braków i błędów mimo 
słuszności podstawowych założeń. Zanim 
braki te zostaną całkowicie usunięte, co 
ze względów organizacyjnych stać się mo
że dopiero za lat kilka, nauczyciel musi 
Posługiwać się umiejętnie tymi jeszcze nie
doskonałymi programami i podręcznikami. 
Wymaga to zdwojonej czujności i żywej 
wiedzy marksistowskiej, która pomoże 
nauczycielowi wypełnić luki programów 
i podręczników i uniknąć ich błędów, 
• także wykonać aktualne zadania. . Do-
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z IX Plenum 
Partii. Wycho-

słów i serc to, co nowe i postępowe. Zna
czy to jednak także, iż nie pozbyliśmy się 
jeszcze całkowicie starych, błędnych po
glądów i nawyków. Dlatego też najwła
ściwszą formą uczczenia II Zjazdu będzie 
poważne nasilenie naszej dobrowolnej pra
cy samokształceniowej, która może i po
winna przyspieszyć nasze dojrzewanie 
i scalanie się ideologiczne“.

Z głosem kol. Faleckiego solidaryzowało 
się całe grono tej szkoły.

W Olsztynie
Nauczyciele szkoły ii-ietniej tpd 

w Olsztynie uważnie śledzą wszyst
kie wydarzenia związane 
KC PZPR i z II Zjazdem 
dzą oni ze słusznego założenia, że wyda
rzenia te nie tylko zobowiązują ich sa
mych do konkretnych zadań, lecz same są 
nowym, niezwykle ważnym materialem do 
pracy wychowawczo - dydaktycznej z mło
dzieżą. Materiały IX Plenum i głosy w to
czącej się dyskusji są wykorzystywane 
przez nauczycieli tej szkoły dla ukazywa
nia uczniom perspektyw rozwojowych na
szego kraju i indywidualnie samej mło
dzieży.

Tezy do dyskusji przedzjazdowej podają 
wspaniałe dane o zdobyczach polskich mas 
pracujących w toku realizacji Planu 6-let- 
niego, nie ukrywają jednak naszych błę
dów i zaniedbań. Poprzez dyskusje, gazet
ki ścienne, czy też spotkanie z przo
dującymi robotnikami miejscowych zakła
dów pracy — nauczyciele starają się bu
dzić w sw’ych wychowankach zarówno po
czucie dumy z dotychczasowych osiągnięć, 
jak i gorąco ich zachęcać do współuczest
niczenia w walce z błędami i niedociąg
nięciami. Dokonują tego opierając się na 
konkretnym zadaniu z życia szkoły: oto 
wszyscy uczniowie wraz z nauczycielami 
postanowili wypowiedzieć walkę na lek
cjach wszystkich przedmiotów zasadniczej 
słabości, jaką jest niedostateczna znajo
mość ortografii i gramatyki wśród ucz
niów.

W Strzelinie
TAĄŻNOŚC do podniesienia wyników na- 
L' uki charakteryzuje nie tylko szkoły 
młodzieżowe, przejawiła się ona w okre
sie przedzjazdowym także i w szkołach

tychczasowe doświadczenia wykazują, że 
jest to zupełnie możliwe, gdy nauczyciel, 
nieustannie wzbogacając swą wiedzę mark
sistowsko-leninowską, zachowuje twórczy 
stosunek do pracy, nie poprzestaje na 
„obiektywistycznym“ przekazywaniu ma
teriału nauczania, ale nierozerwalnie łączy 
nauczanie i wychowanie.

W szczególności odbija się ujemnie na 
naszej pracy pedagogicznej i działalności 
społecznej brak dostatecznej wiedzy eko
nomicznej. Marksizm-leninizm odkrył 
obiektywne prawa ekonomiczne. Partia 
uwzględniając je w konkretnej naszej sy
tuacji historycznej, wysunęła w poprzed
nich latach zadanie stworzenia ciężkiego 
przemysłu jako materialno-produkcyjnej 
bazy socjalizmu. Dziś dało to nam moż
ność podjęcia walki o unowocześnienie 
produkcji rolniczej, o zwiększenie jej wy
dajności w celu podniesienia dobrobytu 
wsi i miasta,

W świetle ekonomii socjalizmu tezy IX 
Plenum stają się konsekwentnym następ
stwem poprzedniego etapu, w danych wa
runkach. Najczęściej jednak, zajęci prak
tycznym wykonaniem bieżącej roboty, nie 
umiemy spojrzeć historycznie. Nieporozu
mienia powstają niekiedy wskutek nie
znajomości podstawowych pojęć ekono
micznych, jak np. „dochód narodowy“ lub 
„akumulacja“.

W konkretnej pracy społecznej popeł
niają niejednokrotnie błędy nawet oddani 
sprawie działacze wskutek nierozumieńia 
istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego, nie
właściwego stosowania trójjedynej zasady 
leninowskiej na wsi. Jest rzeczą zrozu
miałą, że nauczyciel, zwłaszcza na wsi, 
nie może przejść mimo tych zagadnień, że 
musi je zrozumieć i gruntownie opanować, 
aby wnieść swój twórczy wkład w prze
budowę naszego życia.

Studiując w tym 
WKP(b)“ nauczyciele 
przykładzie Związku 
marksizm-leninizm stosowany jest w prak
tyce przez partię rewolucyjną. Wiele z 
tych doświadczeń można przenieść twór
czo i do naszej praktyki. Marksizm-leni
nizm, rewolucyjny światopogląd klasy ro
botniczej, zarówno wskazuje ogólne pra
wa rozwojowe, jak uczy rozumienia i sto
sowania odpowiedniej taktyki w konkret
nej pracy społecznej.

Z tej skarbnicy trzeba umieć nieustan
nie korzystać.

Wznawiając po przerwie feryjnej zaję
cia nauczycielskich zespołów samokształ
cenia ideologicznego pamiętajmy, że syste
matyczne pogłębienie naszej wiedzy mark
sistowsko-leninowskiej jest jedną j długo
falowych form . uczczenia nadchodzącego 
II Zjazdu.

W okresie II Zjazdu naszej Partii, siły 
kierowniczej narodu, warto zdać sobie 
sprawę z tego, że historyczne decyzje, ja
kie niewątpliwie zapadną na Zjeździe, zro
zumieć i wykonywać będziemy mogli je
dynie wtedy, gdy pogłębimy naszą znajo
mość marksizmu-leninizmu, nauki wyty
czającej cele i odkrywającej zasadnicze 
prawa społeczeństwa komunistycznego. 
Łącząc teorię z praktyką w walce z tym, 
co jest wsteczne, przebrzmiałe i stare 
w nas samych i w środowisku, samodziel
nie i twórczo nauczymy się dopracowywać 
szczegółowych rozwiązań konkretnych za
dań.

roku „Historię 
mogą poznać na 
Radzieckiego, jak 

1 dla pracujących. Szkoły te, którym, jak 
wiadomo, przypada wielka rola w dziedzi
nie podniesienia poziomu kulturalnego 
szerokich mas, posiadają liczne braki i bo
rykają się z wieloma trudnościami. Ucznio
wie i nauczyciele Szkoły dla Pracujących 
w Strzelinie postanowili w okresie przed
zjazdowym skierować główną uwagę na 
najsłabsze strony dotychczasowej pracy: 
sprawę frekwencji uczniów oraz sprawę 
odsiewu.

Po naradzie całego kolektywu stwier
dzono, że słaba frekwencja, opuszczanie 
zajęć w szkole wieczorowej, częściej jest 
powodowana przez brak zdyscyplinowa
nia samych uczniów niż przez zasadnicze 
trudności obiektywne. Dlatego też wszyst
kie klasy podjęły się nie dopuścić do tego 
aby frekwencja kształtowała się poniżej 
85%, gdyż praktyka wykazuje, że zaledw!e 
15% nieobecności spowodowane jest obiek
tywnymi trudnościami, zrozumiałymi u do
rosłych ludzi pracujących zawodowo i spo
łecznie.

Analizując sprawę odsiewu stwierdzono 
że można go wydatnie zmniejszyć, jeśli 
unormuje się stosunek zakładów pracy do 
nauki swych robotników w szkole dla pra
cujących oraz jeśli zapewni się pomoc 
uczniom słabszym, nie dającym sobie rady 
z materiałem programowym. W tym celu 
założono koła samopomocy w nauce i na
wiązano kontakty z zakładami pracy. Dla 
wymiany doświadczeń postanowiono tak
że nawiązać stałą współpracę z wiejskimi 
szkołami dla pracujących w Sarbach. Prze
wornie i Borowie, dla których już zadekla
rowano wykonanie pomocy naukowych, jak 
np. pantografy, pomoce do geometrii itp.

We Wrocławiu
TT ZJAZD PARTII w wielu szkołach spo- 

wodował żywsze niż dotąd zaintere
sowanie się ze strony nauczycieli organi-

W Zakopanem otwarto
nowy dom wypoczynkowy dla nauczycieli

jako „powracają- 
do rąk nauczy- 

Związku o swo- 
umożliwi nowym 

Polski Lu- 
wszystkich

na połud- 
w pobliżu

Ci z kolegów, którzy przebywali w Za
kopanem na wczasach dla nauczycieli, nie
wątpliwie na długo zachowali w pamięci 
„Dom ■Zdrowia“ ZZNP-przy ul. Grunwaldz
kiej. Ale równocześnie nie zapomnieli, ile 
starań, oczekiwania i niepewności łączyło 
się z wyjazdem na wczasy do Zakopanego. 
„Dom Zdrowia“, obole wszystkich zalet, 
miał jedną wielką wadę: był za ciasny. 
Dziś pragniemy donieść, że w Zakopanem 
powstał drugi dom wczasowy dla nauczy
cieli i że dom ten przejął jak najlepsze tra
dycje domu wczasowego z Grunwaldzkiej

Na uroczystym otwarciu, które odbyło się 
2 stycznia br. Przewodniczący ZZNP — E 
Kuroczko, przemawiając do pierwszych 
wczasowiczów i życząc im jak najlepszego 
wypoczynku, a następnie owocnej pracy w 
szkole, określił ten dom 
cą składkę członkowską 
cieli“, jako wyraz troski 
ich członków. Dom ten
tysiącom nauczycieli (2500 rocznie) zasłu
żony wypoczynek w dobrych warunkach 
Propozycja nazwania nowego domu wcza
sowego „Domem Dziesięciolecia 
dowej“ została przyjęta przez 
wczasowiczów oklaskami.

Dom wczasowy położony jest 
niowyoh stokach Antołówki
centrum Zakopanego, a zarazem schowany 
w ustronnym lasku świerkowym. Kiedyś 
był własnością artystki Modrzejewskiej 
i od jej nazwiska nosił nazwę „Modrzejów“. 
Generalny remont nadał temu, poważnemu 
wiekiem i tradycją, budynkowi nowe i mło
de oblicze. Wśród drzew jaśnieją świeżo 
tynkowane i żółto malowane ściany. Odbu
dowany taras i nowe balkony obiecują 
piękny widok na Tatry i kąpiele słonecz
ne. Wnętrze domu zmieniono na przytulne 
i nowoczesne. Zamiast wielkich sal powsta
ły małe 1—2, a co najwyżej 3-osobowe po
koiki. Firanki, dywany, lampki na stoli
kach, żywe kwiaty, sprawiają wrażenie 
przytulności i usposabiają do natychmia
stowego zadomowienia. Nowe urządzenia 
gospodarcze i sanitarne zapewniają czys
tość i wygodę.

Nie można się dziwić, że pierwszy tur
nus wczasowiczów, który przybył do Za
kopanego w ostatnich dniach grudnia, po
czuł się natychmiast jak u siebie w domu. 
Nie zraziło ich to, że zastali jeszcze ostat
nie ślady remontu, że świetlica z miękki
mi meblami będzie gotowa dopiero dla na
stępnych gości. Zachwyceni tym, co zastali, 
życzą# następnym turnusom jeszcze więk
szych wygód, żywo przystąpili do organi
zowania sobie urozmaiconego odpoczynku.

Kto przyjechał jako pierwszy do nowego 
domu ZZNP? Po krótkich rozmowach z 
uczestnikami okazuje się, że reprezentują 
oni całą Polskę; od Koszalina do Sanoka, 
od Opola do Olsztyna. Reprezentują rów
nież wszystkie szczeble szkolnictwa: od 
pracowników przedszkola poprzez szkoły 
podstawowe, średnie ogólnokształcące, róż
norodne zawodowe do wyższych uczelni. 
Obok młodej przedszkolanki spod Gdańska, 
Moniki Kaczmarek, widzimy równie mło
dego, dwudziestokilkuletniego dyrektora 
liceum ogólnokształcącego w Koszaliń
skiem, Piotra Kitaszewskiego. Z dyrekto
rem DOSZ z Opola, Tadeuszem Tokarzem, 
sąsiaduje nauczyciel technikum przemysłu 
skórzemego w Starogardzie, Stefan Rado- 
wiecki. Jedna jest tylko wyraźna dyspro
porcja: przeważają miasta, mało, zbyt ma
ło jest nauczycieli wiejskich.

Poza tym turnus ten charakteryzuje się 
wielką ilością dzieci. Niewątpliwie okręgi, 
które zachęcały rodziców do zabierania 
dzieci bez skierowań, nie ułatwiły zadań 
kierownictwu domu wczasowego w tym 
trudnym dla niego okresie. Kierownictwo 
nie chcąc odmawiać, musiało przyjąć o 16 1

zacją ZMP-owską. Nauczyciele słusznie 
wskazali, że Związek Młodzieży Polskiej, 
jako młoda gwardia Partii, musi w tym 
okresie znajdować się w centrum uwag' 
kolektywu wychowującego. Oto nauczycie
le Technikum Finansowego z Wrocławia 
donoszą, że w okresie przedzjazdowym po
stanowili znacznie zacieśnić więź z organi
zacją ZMP Szczególną rolę spełni w tej 
dziedzinie szkolna Podstawowa Organiza
cja Partyjna, która pomoże młodym akty
wistom w wytyczeniu najsłuszniejszych 
i pożytecznych zadań, a także w ich wy
konaniu. Tak np. otoczono opieką szko
łę w Piastowie, młodzi finansiści pomo
gą w dokonaniu księgowego zamknię
cia roku budżetowego kilku spółdzielniom 
produkcyjnym i PGR. Te prace nie odry
wają młodzieży od jej zasadniczych za
dań, nie wykraczając poza zakres ich spe
cjalności, pozwolą twórczo włączyć się w 
walkę o podniesienie produkcyjności wsi. 
Troską Podstawowej Organizacji Partyj
nej w tym okresie jest aktywizacja w pra
cy społecznej wszystkich nauczycieli 
i wszystkich uczniów. W ten sposób z jed
nej strony wciągnie się szerszy zastęp lu
dzi do ważnej wychowawczo pracy, z dru
giej odciąży się, często przeładowanych 
obowiązkami społecznymi, aktywistów. To 
będzie także wykorzystanie rezerw sił do 
pracy społecznej.

PODALIŚMY przykładowo zaledwie kil
ka szkół spośród tysięcy, które prze

żywają i twórczo przekuwają w czyn ra
dość z powodu zwołania II Zjazdu Partii 
Ale tych przykładów wystarczy, aby po
kazać, że II Zjazd stał się ważnym wyda 
rżeniem w życiu wszystkich nauczycieli, 
mobilizującym do podniesienia całokształtu 
naszej pracy na wyższy poziom.

(mk)

osób więcej. Dom, obliczony na 75 miejsc, 
zapełniło aż 91 osób. Wcząsówicze-rodzice 
wprawdzie zapewniają, że dzieci nie prze
szkadzają nikomu, wczasowicze-samotni 
cierpią w milczeniu, ale wniosek z tego jest 
dość jasny: trzeba rozwiązać sprawę wcza
sowiczów z dziećmi. Przed Zarządem Głów-' 
nym ZZNP — który tak dobrze wywiązał 
się z ostatniego zadania —* staje nowe: 
przygotować w Zakopanem dom wczasowy 
„dla matki z dzieckiem“, a poza tym w dal
szym ciągu rozbudowywać domy wczaso
we dla nauczycieli.

Doskonała atmosfera panująca na pierw
szym turnusie, była wynikiem nie tylko 
dobrych warunków, jakie stworzyli orga
nizatorzy, ale wypływała z samej postawy 
wczasowiczów, którzy od pierwszego dnia 
postanowili spędzać urlop przyjemnie i 
ciekawie. Niejednego można by się od nich 
nauczyć. Wszyscy mieli jakieś obowiązki, 
a jednak nikt nie był obowiązkami obcią
żony. Dzięli sprawnej organizacji i ogól
nej aktywności, co dzień odsłaniały się per
spektywy różnorodnych, dobrze przygoto
wanych rozrywek: narty, 'wycieczki, filmy 
przedstawienia teatralne, wesołe zabawy 
świetlicowe itd.

Z całego kraju napływają coraz licz
niej meldunki o wykonaniu zobowiązań 
podjętych na apel kol. Hawlickiego dla 
uczczenia X rocznicy Polski Ludowej.

ZARZĄD OKRĘGU ZZNP W PO
ZNANIU donosi, że nauczyciele szkól 
różnych stopni i profesorowie szkól 
Wyższych w całym okręgu dotychczas 
wykonali we własnym zakresie 15 111 
pomocy naukowych, łącznej wartości 
około 920 tysięcy zł. Podejmowanie dal
szych zobowiązań trwa.

KOL. KORNELIUSZ ERDMAN, 
NAUCZYCIEL SZKOŁY PODSTAWO
WEJ W SZUBINIE, wykonał już sze
reg tablic pomocniczych do nauczania 
języka polskiego (gramatyka), historii 
i nauki o Konstytucji.

KOL. SMOLARCZYK, NAUCZY
CIEL SZKOŁY PODSTAWOWEJ W 
STAREJ WISNIEWCE, pow. Zlotów, 
woj. koszalińskie, wykonał pomoce nau
kowe do fizyki: lampę lukową, telefon, 
mikrofon węglowy, model elektrowni, 
silnik elektryczny, prostownik do łado
wania akumulatorów i inne.

KOL. JÓZEF MUSZYŃSKI, NA
UCZYCIEL SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
W SANOKU, wykonane przez siebie po. 
moce naukowe do fizyki i matematyki 
przekazał kilku szkołom wiejskim w 
pow. sanockim.

420 NAUCZYCIELI POWIATU SIE
RADZKIEGO podczas obchodu Dnia 
Nauczyciela Wiejskiego podjęło zobo
wiązanie, że w terminie do 16.1 1954 r. 
wykonają po 5 trwałych pomocy nauko
wych.
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Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut, 
wraz z Wiceprezesem Rady Ministrów Jó
zefem Cyrankiewiczem przyjmował dnia 
6 stycznia br. przodujące w nauce dzieci 
szkolne z całego kraju i ich nauczycieli. 
Na złożone przez dzieci życzenia tow. 
Bierut odpowiedział: „...Wiecie, że nasz na
ród najbardziej- ceni przodowników pracy. 
— Wy jesteście przodownikami nauki, a 
przodownicy nauki to przyszli przodowni
cy pracy.. Nauka nie tylko pomaga w pra
cy, nie tylko czyni ją lżejszą i wydatniej
szą, ale jest podstawowym fundamentem 
ogólnego postępu ludzkiego — jest także 
i będzie podstawą wielkości, siły, bogac
twa naszego narodu. Kochamy wszystkie 
dzieci, ale najbardziej kochamy dzieci 
przodujące w nauce...........Chciałbym w

Uczestnicy nie stracili również zaintere
sowań do spraw bieżących, o czym świad
czy wieczór poświęcony wydarzeniom mię
dzynarodowym oraz dość powszechne czy
telnictwo prasy. Na wieść o śmierci poety 
Juliana Tuwima urządzili wieczór poetyc
ki poświęcony jego twórczości. Kol. B. Si
tek, polonista z Lodzi, przygotował prelek
cję o życiu i twórczości poety, koleżanki 
Ewa Paszyc i Joanna Perlak recytowały 
wiersze.

Dom wczasowy gościł również kilku na
uczycieli — przodowników pracy, spośród 
których koleżanki W. Siedlecka z Warsza
wy i J. Wiktorczyk z Wrocławia otrzyma
ły bezpłatny pobyt w Zakopanem, jako 
wyróżnienie za pracę. Kol. Siedlecka przy- 
znaje się, że po ciężkiej, pełnej obo
wiązków pracy, x po raz pierwszy w życiu 
wraz z synem, 12-letnim Markiem, ogląda 
Zakopane.

Nauczycieli odpoczywających w „Domu 
Dziesięciolecia Polski Ludowej“ odwiedził 
Minister Oświaty W. Jarosiński. Podczas 
pogawędki przy czarnej kawie rozmawia
no o sprawach związanych ze szkołą i ży
ciem nauczycieli.

KOL. CZESŁAW FOTYMA, DY
REKTOR WODKO M. ST. WARSZA
WA, zobowiązał się zorganizować i uru
chomić do 1 marca 1954 r. wojewódz
ką pracownię pracy ręcznej, nastawio
ną na produkcję pomocy. naukowych z 
zakresu języka polskiego, historii, nauki 
o Konstytucji, biologii, geografii, che
mii, fizyki i matematyki.

NAUCZYCIELE SZKOŁY PODSTA
WOWEJ W BŁAŻOWEJ, WOJ. RZE
SZOWSKIE odpowiadając na apel kol. 
Hawlickiego zobowiązali się wykonać 
50 wartościowych pomocy do nauki fi
zyki dla kl. V—VII (m. in. model tur
biny parowej, dynaniometr, elektroskop, 
galwąnoskop) 60 pomocy, do naliczania 
matematyki (np. bryły geometryczne, 
liczydelka suwakowe), 28 tablic 
graficznych dla kl. V—VII oraz 
pomocy naukowych do geografii, 
logii, języka rosyjskiego i w. f. .

KOL. JOZEF SKOCZYLAS,
UCZYCIEL SZKOŁY PODSTAWOWE J 
W POŁOMII, instruktor kola młodych 
techników, zobowiązał się wraz z człon
kami tego koła urządzić pracownię sto
larską i wykonać 45 sztuk pomocy < o 
nauczania fizyki i chemii w kl V-^ II 
(3 silniki elektryczne, 3 termosk I 
przyrząd do elektrolizy i inne).

KOL. BERNARD ADAMEK 
RÓWNIK SZKOŁY NR o 
W ŚWIDNICY, wykona dla swej szlko- 
ły następujące pomoce naukowe: przy
rząd pomocniczy do urządzania poka
zów w zakresie fizyki, przyrząd obra
zujący zasadę obliczeń powierzchni ko
ła, liczmany do kl. I, opornicę suwa
kową. \ 
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imieniu naszego Rządu życzyć Wam dal
szych postępów w nauce w tym nowym 
1954 roku. Chciałbym Was również prosić, 
ażebyście ode mnie, od Rządu Rzeczypo
spolitej przekazali swoim rodzicom, sio
strom, braciom gorące, serdeczne pozdro
wienia i życzenia, żeby w nowym roku po
wodziło się im jak najlepiej...“.

Dzieci entuzjastycznie witały towarzy
sza Bieruta i przedstawicieli Partii i Rzą
du. Od okrzyków i oklasków drżała pięk
na, lśniąca kolorami ozdób choinka. Wy
stępy artystyczne zespołów z warszaw
skiego domu harcerza na Kole, Pałacu 
Młodzieży w Stalinogrodzie i ze wsi Walce 
(pow. Prudnik, woj. opolskie), śpiew chó
ralny i wesoła zabawa taneczna wszyst
kich uczestników trwały przez kilka go
dzin. Dostojny Gospodarz podejmował 
dzieci śniadaniem i obdarował upominka
mi w postaci słodyczy i książek.

Oczarowani serdeczną gościnnością Go
spodarze, dumni z wyników swojej pra
cy — wesoło bawili się także nauczyciele, 
opiekujący się grupami zaproszonych ucz
niów - przodowników. Nie tylko młode 
koleżanki i koledzy w zetempowskich kra
watach, ale również stąrsi nauczyciele, 
którym siwizna przyprószyła skronie, tań
czyli z dziećmi i śpiewali radosne mło
dzieżowe pieśni. Szczególnym zaintereso
waniem cieszyli się koledzy ze wsi Wal
ce, którzy potrafili odgrzebać z pyłu za
pomnienia tradycyjne ludowe pieśni i tań
ce ludności Opolszczyzny i tak sprawnie 
przygotować swój zespół dziecięcy. Ko
leżanka Elżbieta Jankowska uczy mate
matyki w klasach V — VII, a jednocze
śnie szkoli zespół w dziedzinie tańca, ko- 
ega Stanisław Kurek umiejętnie dyrygu
je chórem i akompaniuje na akordeonie, 
oboje zaś twierdzą z zapałem, że osiąg
nięcia dziecięcego zespołu są wynikiem 
pracy całego nauczycielskiego kolektywu 
szkoły, z kierownikiem na czele.

Przyjęcie dzieci — przodowników nau
ki przez Pierwszego Budowniczego Polski 
Ludowej było także radosnym świętem 
nauczycieli.

1%{Äkl Jadwig
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KOL. TADEUSZ KULCZYK ZE 
SZKOŁY PODST. W BRODACH. 
POW. ŻARY, zobowiązuje się zorgani 
zować młodzieżowy zespół teatralny 
i wystawić . „Ożenek“ Gogola, jak’ też 
założyć ńowe kółka zainteresowań:, 
geograficzne i historyczne, z którymi 
zacznie badania nad historycznymi za
bytkami okolicy.

MOZ W GŁUSZYNIE, POW. NA 
MYSŁÓW, zobowiązuje się wykonać 
83 pomoce naukowe, w tym 35 zaba
wek dla przedszkola w mfejscowyni 
PGR/. Wśród pomocy naukowych wy
mienić należy: akwaria, tablice orto
graficzne, tablice topograficzne i in.

GRONO NAUCZYCIELSKIE SZKO 
ŁY PODST. NR 24 W SZCZECINIE 
zobowiązuje się wykonać 32 pomoce 
nąlukowe, m. in. 6 zielników, 
obrazkowe, loteryjki dla klasy I.

TECHNIKUM GÓRNICZE W DĄ
BROWIE GÓRNICZEJ donosi, że 
Szostak i Sąfacki zobowiązali się 
konać zbiór okazów geologicznych 
modeli różnych typów obudowy.

REJONOWA PRACOWNIA ROBOT 
RĘCZNYCH W PSZCZYNIE melduje 
o podjęciu zobowiązania obejmującego 
wykonanie 600 cennych pomocy dla 
szkół powiatu pszczyńskiego do na 
uczania fizyki, geografii, biologii, ma
tematyki i rysunków.

MOZ W OPATOWIE, POW. KĘP
NO, zobowiązała się wykonać 55 po 
mocy naukowych, m. in. tablice dekli
nacji dó jęz. rosyjskiego, modele geo
graficzne rzeźby terenu, gnomony 
i inne.

kol.
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Nauczyciele stalinogrodzcy dyskutują Nie zapominać o klasach I-IV
W końcu grudnia 1953 roku odbyła się 

W Stalinogrodzie ciekawa konferencja ak
tywu terenowego WODKO, poświęcona dy
skusji nad programami i podręcznikami. 
W naradzie wzięło udział trzydziestu przo
dujących nauczycieli różnych specjalności, 
a także instruktorzy powiatowi ODKO. 
Konferencja była tym ciekawsza, że po
przedziły ją narady w poszczególnych po
wiatach, tak że uczestnicy referowali nie 
tylko własne zdanie, lecz także oceny i spo
strzeżenia swych kolegów z terenu. Orga
nizując w ten sposób naradę WODKO w 
Stalinogrodzie spopularyzował samą dy
skusję nad podręcznikami i programami 
wśród najszerszych mas nauczycielskich 
województwa, zainteresował je wynikami 
dotychczasowej dyskusji toczonej w pra
sie fachowej i społeczno-literackiej.

Niesposób zreferować wielogodzinnych 
obrad kilkudziesięcioosobowego zespołu na 
temat wszystkich podstawowych przedmio
tów nauczania i wszystkich klas. Byłoby 
to zresztą rzeczą zbyteczną, gdyż liczne 
głosy krytyczne padły już wcześniej w dy
skusji toczonej na łamach „Głosu Nauczy
cielskiego“ i innych pism. Chcielibyśmy 
jednak zwrócić uwagę na pewną nową 
i cenną cechę dyskusji odbytej w Stalino
grodzie. Uczestnicy tej konferencji nie o- 
graniczyli się wyłącznie do krytyki istnie
jących programów i do postulowania swych 
życzeń pod adresem programów obecnie 
opracowywanych. Wyszli oni ze słusznego 
założenia, że upłynie jeszcze kilka lat, za
nim nowe programy nauczania wejdą w 
życie i wobec tego należy zastanowić się, 
w jaki sposób można uniknąć względnie 
zmniejszyć szkody powstające z niedosko
nałości obecnie obowiązujących programów 
nauczania i podręczników szkolnych.

Przeprowadzona ostra krytyka starych 
programów nie zdemobilizowała nauczy
cieli i nie zniechęciła do walki o jak naj
pełniejszą ich realizację. Wręcz przeciw
nie, koledzy z województwa stalinogrodz- 
kiego zużytkowali ujawniane słabości i 
błędy konstrukcyjne programów i podręcz
ników dla obmyślenia środków zarad
czych i najwłaściwszych form pomocy nau
czycielom, którzy, przy tych dalekich od 
doskonałości, ale jedynych i słusznych ide
ologicznie programach, pragną osiągać ma
ksymalne wyniki nauczania i wychowania. 
Postulaty te odnosiły się zarówno do apa
ratu doskonalenia kadr, jak i Ministerstwa 
Oświaty i dlatego warto przynajmniej nie
które z nich podać do publicznej wiado
mości.

OSTROŻNIE LIKWIDOWAĆ 
PRZEŁADOWANIE PROGRAMÓW

W całej dyskusji toczonej na łamach 
prasy przebija się słuszny zarzut, że pro
gramy szkolne są przeładowane. Co do te
go nie ma różnicy zdań. Jednak koledzy 
w Stalinogrodzie wykazali, że likwidacja 
przerostów programowych musi być prze
prowadzona bardzo wnikliwie i ostrożnie, 
gdyż czasami zbyt pochopne usunięcie ja
kiejś partii materiału zawiesza w próżni 
inne tematy lub co najmniej w poważnej 
mierze utrudnia ich realizację. Przykład: 
w kl. XI — mówiła kol. Milton z Często
chowy — w słusznej trosce o rozładowanie 
programu z jęz. polskiego, skreślono w ro
ku bieżącym kilka pozycji literackich. Cóż, 
kiedy jednocześnie nie skorygowano sfor
mułowań tematów i podtematów pro
gramu. W związku z tym nauczyciel 
musi mówić o poszczególnych kierunkach 
literackich to, czego uczeń nie znajduje w 
pozostawionych utworach. Tak ma się 
rzecz choćby z elcspresjonizmem polskim, 
którego podtematy nie znajdują ilustracji 
w pozostawionych po redukcji 4 wierszach 
Juliana Tuwima. Podobnie na pozostawio
nym fragmencie „Dni i nocy“ Dąbrowskiej 
trzeba zapoznać ucznia z takimi proble
mami, które w tym fragmencie w ogóle 
nie występują.

Z tych i innych licznych przykładów wy

nika, że likwidacja pewnego materiału 
rzeczowego jest tylko wówczas celowa, je
śli towarzyszy jej przeredagowanie pew
nych punktów (podtematów) programu. 
W innym wypadku takie rozładowanie pro
gramu prowadzi nieuchronnie do werba- 
lizmu i nie uczy młodzieży samodzielnego 
myślenia i wnioskowania.
BRAK WSKAZÓWEK METODYCZNYCH 

MOŻNA UZUPEŁNIĆ WE WŁASNYM 
ZAKRESIE

Największe trudności w realizacji węzło
wych zagadnień programowych napotyka
ją młodzi nauczyciele, nie mający długo
letniej praktyki, którzy nie potrafią we 
własnym zakresie wypełnić luki, jaką two
rzy brak metodyk poszczególnych przed
miotów nauczania. Tak np. kol. Chajew- 
ska opowiedziała, jak PODKO w Często
chowie pomaga młodym nauczycielom w 
planowaniu historii Polski, która na stop
niu licealnym stanowi oddzielną, zamknię
tą część programu, w praktyce zaś powin
na być nauczana na przemian z historią 
powszechną. PODKO opracowuje wzorco
we plany cyklów lekcji, na których młodzi 
nauczyciele uczą się, jak przeplatać mate
riał z historii Polski z historią powszechną, 
tak aby dzieje ojczyste występowały lo
gicznie na tle wydarzeń międzynarodowych 
i uczeń widział wyraźnie ich związek i 
współzależność.

Podobnie wielkie trudności, nawet do
świadczonym nauczycielom, sprawia pro
gram chemii w kl. VII, który przewiduje

Uwagi do programo WF
Nie jest obojętne, jakie formy wycho

wania fizycznego będziemy stosować w 
szkole. Przede wszystkim powinny być 
wzięte pod uwagę te formy, poprzez które 
młodzież wyrabia w sobie umiejętność 
współżycia w kolektywie, uczy się podpo
rządkowywać własne „ja“ celowi zespo
łu, uczy się odpowiedzialności za pracę ze
społu, szlachetnej rywalizacji itd. Te do
datnie cechy charakteru młodzież zdoby
wa — moim zdaniem — poprzez gry dru
żynowe, a na dalszym etapie w sporto
wych grach zespołowych.

Czy dotychczasowy program w.f. sprzy
jał wyrabianiu u młodzieży powyższych 
dodatnich cech?

Klasy od I do VI nie mają w programie 
gier sportowych w całym tego słowa zna
czeniu. Od uczniów wymaga się w tym 
okresie umiejętności chwytu i podania ma
łej piłeczki w ruchu, rzutu piłką siatkową 
prawą i lewą ręką na odległość 18 m. 
W klasie VI wprowadza się piłkę granicz
ną, palant i kwadrant. Właściwe wprowa
dzenie gier sportowych następuje dopiero 
w klasie VII, gdzie zwraca się baczną uwa
gę na inne gry drużynowe, np. dwa ognie, 
palant oraz elementy piłki siatkowej. Do
tychczasowe szkolenie oparte było w za
sadzie na grach i zabawach, a więc na 
zabawowej formie nauczania pewnych 
elementów techniki sportowej.

Za pomocą formy zabawowej następuje 
kształcenie zaledwie kilku aktywniejszych 
jednostek. Zabawa ma to do siebie, że nie 
stwarza jednakowych warunków dla wszy
stkich uczniów, nie daje takich samych 
możliwości wszystkim ćwiczącym ze wzglę
du na różny charakter wykonywanych za
dań. Wiemy, że technika sportowa dzieci 
w tym okresie jest bardzo uboga, repertuar 
chwytów i rzutów ogranicza się nieraz do 
jednego podstawowego rzutu i chwytu. Ca
ła uwaga młodzieży jest więc skupiona na 
chwycie i rzucie piłki, młodzież nie może 
skupić się nad posunięciami taktycznymi, 
nie umie myśleć podczas gry.

Analizując w dalszym ciągu treść pro
gramu należy podkreślić jeszcze jeden fakt.

Sportowe gry zespołowe zawierają trzy 
podstawowe formy ruchu, jak bieg, skok 
i rzut. Wyda je mi się, że. za późno są one 
włączone do programu szkolnego, to zna
czy, że w klasach niższych należy szybciej 
wprowadzić gry zespołowe w. znaczeniu 
sportowym. Zaznaczam, że odbywać się to 
powinno w oparciu o inne formy w.f., np. 
pływaniem należałoby wyrównywać szkod
liwe wpływy gier, bo takie istnieją, zwła
szcza w odniesieniu do kształtowania się 
krzywizn kręgosłupa, deformowania koń
czyn, ich wadliwego ustawienia itp.

Po zajęciach szkolnych młodzież bardzo 
chętnie kopie piłkę. Czy nie można by 
pokierować tym procesem wyszkolenia 
z całą świadomością, eliminując i reduku
jąc do minimum szkodliwe wpływy tej 
gry i zapobiegając np. deformacjom koń
czyn dolnych, Które są wynikiem zbyt dłu
go i zbyt jednostronnie uprawianej piłki 
nożnej w wieku szkolnym, zwłaszcza w 
klasach niższych. Poza tym wykorzystując 
uczuciowy stosunek młodzieży do gier ze
społowych możemy osiągnąć olbrzymie wy
niki pod względem wychowawczym. Nie 
zdziwiłbym się wcale, gdyby np. piłkę 
nożną wprowadzono już do programu kl 
IV czy V. Niestety, stanie się to niepręd
ko, bo pokutuje jeszcze u nas przekona
nie, że piłka nożna to sport najbardziej 
brutalriy. Tymczasem wcale täk nie jest. 
O wiele ostrzejszy charakter pod wzglę
dem zetknięcia się zawodnika z zawodni
kiem ma koszykówka.

Wprowadzenie koszykówki w formie 
sportowej dla młodszych klas mija się — 
moim zdanfem — z celem. Sama gra wy
maga większej sprawności ciała, lepszego 
opanowania techniki piłki i doskonałej 
kondycji. Nie można tego wymagać od 
młodszego chłopca czy dziewczyny. Ko
szykówka jest za trudną grą dla młodzie
ży w tym wieku. Podobnie można by się 
wyrazić o wprowadzeniu siatkówki w kla
sach niższych. Na to wpływa przede 
wszystkim .nienaturalne ułożenie rąk przy 
odbiciu piłki, poza tym siatkówka przy 
niskim szczeblu zaawansowania technicz

W dyskusji toczącej się nad programa
mi i podręcznikami uderza to, że wiele wy
powiedzi i uwag krytycznych dotyczy wy
łącznie klas licealnych. Również uwagi 
o programach dla szkół podstawowych od
noszą się tylko do starszych klas. Czyżby 
w klasach młodszych było wszystko w po
rządku? Czy trudności, z jakimi bcryka 
się szkoła, mają jedynie swe źródło w pro
gramach i podręcznikach klas starszych? 
Bez wątpienia nie. Śmiem nawet twier
dzić. że głównym źródłem niepowodzeń w 
klasach starszych i licealnych są zanied
bania. jakie dzieci wynoszą właśnie z klas 
młodszych. Są to często olbrzymie braki 
w podstawowych elementach wiedzy, któ
re utrudniają dalszą systematyczną i pra
widłową naukę. Co jest przyczyną trudno
ści w nauczaniu klas młodszych?

Jedną z przyczyn — moim zdaniem — 
jest sprawa struktury niektórych progra
mów. Badania wyników nauczania niezbi
cie dowiodły, że uczniowie klas młodszych 
posiadają największe braki w wiadomo
ściach z jęz. polskiego i matematyki. 
Stwierdzić należy, że właśnie programy 
nauczania z tych przedmiotów są najbar
dziej elastyczne i pozostawiają najwięcej 
swobody w ich realizacji. Programy języ
ka polskiego i matematyki określają tylko 
materiał rzeczowy bez jakichkolwiek su
gestii w stosunkach czasowych między po
szczególnymi partiami materiału. Stwarza 
to wielką dowolność w nauczaniu i przy
czynia się do tego, że poważna część nau
czycielstwa wypacza właściwe intencje 
programowe. Prowadzi to do poświęcenia 
większej uwagi pewnym partiom materia
łu ze szkodą dla innych, niemniej istot
nych. W jęz. polskim jest to tym bardziej 
niebezpieczne, że uwadze nauczycielstwa 
uchodzi także różnorodność ćwiczeń w mó
wieniu, czytaniu i pisaniu. Dotychczasowa 
budowa programów stawia także przed 
nauczycielem poważne trudności w doko
nywaniu kwartalnych i miesięcznych roz
kładów materiału naukowego.

Moim zdaniem — usztywnienie progra
mu jęz. polskiego i matematyki, ujęcie w 
ramy czasowe poszczególnych partii a na
wet odgórne ustalenie tematyki i rodzajów 
ćwiczeń na poszczególne okresy czasu zna
cznie ułatwiłoby pracę nauczycielstwu. Za
pobiegłoby również wyżej wspomnianym 
niebezpieczeństwom. Taka struktura pro
gramu pomogłaby osiągnąć jeszcze jeden 
cel. Ułatwiłaby i urealniła pracę ośrodków 
doskonalenia kadr, zwłaszcza w sekcji klas 
I—IV. Ośrodki te prowadzą właściwie pra
cę po omacku, gdyż siłą rzeczy muszą oma
wiać na zespołach tematykę natury ogól
nej. Prowadzi to do jaskrawego teoretyzo
wania zagadnień.

Omawiając na zespołach metody reali
zacji materiału naukowego na miesiąc 
przyszły, opierano się wyłącznie na rozkła
dzie materiału sporządzonym przez instruk
tora, chociaż część członków zespołu opra
cowała omawianą partię materiału w mie
siącach przeszłych, a inna część przewidu
je jego realizację w terminie późniejszym. 
I znów wysiłki ośrodków są bezowocne, 
gdyż zmniejsza się zainteresowanie tych, 
którym ośrodki winny służyć.

Usztywnienie materiału na poszczególne 
miesiące pozwoliłoby ośrodkom urealnić 
swą pracę i wyjaśnić dostatecznie realiza
cję tych partii materiału, które wymagają 
specjalnej pomocy pedagogicznej.

I wreszcie dodam kilka krytycznych u- 
wag na temat elementarza. Jest rzeczą bez
sporną, że „Elementarz“ — Falskiego za
sługuje na uznanie. Odnosi się to zwłasz
cza do metody nauczania oraz szaty zew
nętrznej. Nie znaczy to jednak, że „Ele
mentarz“ nie posiada żadnych niedociąg
nięć. „Elementarz“ nie zawiera zbyt wielu 
tematów wychowawczych, ponieważ ogra
niczony jest zasobem słów. Warto jednak 
ponownie przeanalizować tę sprawę i do
stosować tematykę elementarza do tema

przerabianie bardzo trudnych dla tego wie
ku zasadniczych praw chemicznych. Kol. 
Kut opowiedział o stosowanych w jego po
wiecie teczkach metodycznych, w których 
gromadzi się nie tylko gotowe konspekty 
i sprawozdania lekcyjne najlepszych nau
czycieli z danego terenu, lecz także wy
cinki z czasopism przedmiotowych polskich, 
radzieckich i niemieckich. Każdy nauczy
ciel chemii, posiadając taką teczkę, z bie
giem czasu dorabia się swoistego podręcz
nika metodyki, co znacznie, ułatwia reali
zację trudnego programu.

O szeroko stosowanym zbieraniu kons
pektów mówiła także kol. Szumska z By
tomia. Wobec braków i luk w podręczni
kach historii koledzy wymieniają między 
sobą plany lekcyjne i informacje biblio
graficzne, szczególnie do tych tematów, 
które figurują w programach, ą nie są 
omówione w podręcznikach (np. „samo
rząd miast“ przy temacie’ „Zmiany gospo
darcze w Europie po wyprawach krzyżo
wych“ w kl. VI).

UZUPEŁNIAĆ BRAKI PODRĘCZNIKA 
KOLEKTYWNYM WYSIŁKIEM

Niejedni nauczyciele napotykając w pro
gramie podtemat, do którego podręcznik 
nie dostarcza materiału, po prostu opu
szczają dane zagadnienie. Jest to, oczy
wiście, niedopuszczalne. Jak temu zara
dzić, mówiła kol. Tomaszewska, nauczy
cielka jęz. rosyjskiego. Np. w klasie IX 
takie tematy, jak „Rola kobiety w świetle 
twórczości Niekrasowa“ lub „Problemy

społeczne w twórczości Lwa Tołstoja“, w 
ogóle nie znajdują odbicia w zaleconym 
materiale czytankowym podręcznika. Nau
czycielka, słusznie uważając za „świętość“ 
program a nie podręcznik, sama dobiera 
niezbedne teksty. Zwróciła się przeto z ape
lem do WODKO,’by wydawał we własnym 
zakresie powielone skrypty z uzupełnie
niami tekstowymi do poszczególnych tema
tów programu, których brak w podręcz
niku.

Jak wynika z głosu kol. Kantor z Szopie
nice nauczycielom klas I — IV ogromne 
usługi oddają czasopisma dziecięce, np. 
..Świerszczyk _ Iskierki“, które uzupełnia
ją dotkliwy brak materiału z lektury tych 
klas. Jednak Redakcja „Świerszczyka“ naj
częściej podaje z opóźnieniem różne ma
teriały (np. związane z obchodem 1 Maja, 
Rewolucji Październikowej itp.). Nauczy
ciele posługują się w takich wypadkach 
rocznikami z lat ubiegłych, wówczas jed
nak nie każde dziecko może mieć czytan- 
kę w ręku. Stąd prośba do Redakcji 
„Świerszczyka“, aby artykuły i czytanki 
wyprzedzały różne uroczystości. Nie
mniej cenne zdaje się być wykorzystanie 
w pracy klas I—IV czasopism dziecięcych 
jako lektury uzupełniającej.

Przytoczone tu przykłady świadczą, że 
myśl zwołania takiej narady przez WODKO 
była słuszna i niewątpliwie pomoże lepiej 
organizować pracę zarówno samym nau
czycielom, jak i aparatowi doskonalenia 
kadr.

M. K.

nego nie daje zbyt dużo ruchu, co ma 
miejsce u młodzieży zaawansowanej pod 
względem techniki sportu, gdzie akcja 
w grze jest szybka i nada je jej ożywiony 
charakter.

W całym programie 11-letniej szkoły nie 
spotykamy też żadnej wzmianki o hokeju 
na trawie, który, przy swoim atrakcyjnym 
charakterze, obok walorów wychowania 
fizycznego, posiada wiele cech dodatnich, 
kształtujących osobowość ucznia, podobnie 
zresztą jak i inne gry zespołowe. W więk
szości wypadków nieuprawianie hokeja na 
trawie jest motywowane brakiem sprzętu 
i instruktorów. Pierwsze zagadnienie nie 
przedstawia większych trudności, nato
miast drugie czeka na rozwiązanie.

W odniesieniu do sportów zaleconych 
szczególnie dla klas starszych, np. do ho
keja i piłki nożnej, program zawiera pew
ne wskazówki metodyczne. Wskazówek 
tych nie ma natomiast, jeśli chodzi o spor
towe gry zespołowe, takie jak piłka siat
kowa, koszykówka i piłka ręczna. Trzeba 
jednak — jak sądzę — brać pod uwagę to, 
że mamy wielu niewykwalifikowanych 
nauczycieli w.f. Program powinien więc 
zawierać przynajmniej pewne ogólne 
opracowanie elementów techniki gier 
sportowych.

Program klas najwyższych z zakresu 
wychowania fizycznego posiada pewne 
usterki. Daje zanadto ogólne uwagi w 
sprawie sportowych gier zespołowych, któ
re są przecież integralną częścią środków 
wychowania fizycznego w szkole. Takie 
sformułowanie, jak „doskonalenie gry w 
piłkę siatkową“ czy „opanowanie gry 
w koszykówkę", absolutnie nic nam nie 
mówi. Nie podaje realnych celów, jakie 
winien osiągnąć nauczyciel wychowania 
fizycznego w szkole.

Tak więc widzimy, że opracowanie pro
gramu pod względem sportowych gier ze
społowych pozostawia wiele do życzenia. 
Nowe ujęcie winno oprzeć się na prak
tycznych potrzebach życia.

LEOPOLD PRZYGODA
Ełk 

tyki programowej Druga wada elementa
rza polega na tym, że całkowicie pominię
to okres wstępny, w którym nauczyciel 
zdany jest wyłączne na własną inicjatywę. 
A przecież okres Wstępny w kl. I ma po
ważne znaczenie j wpływ na dalsze nau
czanie.

Następną usterką jest za szybkie, dla 
większości dzieci, tempo nauki czytania. 
Każdy doświadczany nauczyciel gruntow
niej przepracowuje' pierwsze partie pod
ręcznika, by nie mieć trudności później. 
Wskutek tego fanatyka czytanek nie za
wsze zbiega się i porami roku. I taik o je
sieni czytamy zimą, a 0 zimie na wiosnę. 
Zwiększenie tempa przerabiania czytanek 
z elementarza odbiłoby się ujemnie na 
technice czytania większości dzieci. Dla
tego też wielu nauczycieli woli pierwsze 
niedomagania niż drugie.

Poruszone przeje mnie zagadnienia ma
ją dla nauczycieli klas I—IV duże znacze
nie i- należałoby sję poważnie zastanowić 
nad ich rozwiązaniem. Zyska na tym szko
ła i zniknie nareszcie wiele poważnych 
trudności, które potem ujemnie odbijają 
się na pracy klas starszych.

HENRYK CIEŚLIKOWSKI 
Gorczegorze, pow. Lębork

Śladem naszych artykułów
Do
Szanownego Komitetu Redakcyjnego 
„Głosu Nauczycielskiego“

W związku z podpisanym inicjała
mi EMBE artykułem w nrze 52 „Gło
su Nauczycielskiego“ pozwalam so
bie skierować do Szanownej Redakcji 
kilka słów wyjaśnienia. Autor przed
stawił sprawę tak, jak gdybym 
w przemówieniu swoim z dnia 15 bm. 
na konferencji naukowo-pedagogicz
nej występował przeciwko wycho
wywaniu młodzieży w duchu socjali
zmu i uważał za wystarczające sta
wianie za cel wychowanie ludzi tyl
ko uczciwych. W* rzeczywistości nie 
twierdziłem nic takiego, twierdziłem 
natomiast, że wychowanie moralne 
wyłącznie poprzez hasła socjalizmu 
nie wystarcza i że trzeba nadto umieć 
znaleźć drogę bezpośrednią, wiążąc 
ją z ładunkiem emocjonalnym, za
wartym w pojęciu porządnego czło
wieka. I przy tym nadal obstaję.

Z poważaniem
(—) Tadeusz Kotarbiński

Byłbym wdzięczny za umieszczenie 
powyższej notatki w najbliższym nu
merze „Głosu Nauczycielskiego“.

T. K.
Od Redakcji

Drukując’odpowiedź prof. Kotarbińskie-’ 
go na artykuł EMBE Redakcja zaznacza, 
że końcowy ustęp listu profesora uzasad
nia1, zastrzeżenia EMBE i na pewno wielu 
innych naszych kolegów co do słuszności 
sformułowania ideału wychowawczego, 
przy którym prof. Kotarbiński obstaje.

Twierdzenie, że „wychowanie moralne 
wyłącznie przez hasła socjalizmu nie wy
starcza“ — jest, zdaniem Redakcji, błędne, 
dlatego, że praktyka wychowania w szko
łach . Polski Ludowej wykazała, iż dzieci 
i młodzież cechuje bardzo głęboki, emocjo
nalny stosunek do idei socjalizmu. — Wy
chowując ucznjów w duchu socjalistycz
nej moralności — wychowujemy ich tym 
samym na naprawdę uczciwych ludzi.
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Dziecięce czasopismo literackie spełnia 
rolę czułego barometru, reagującego na 
aktualne problemy życia oglądanego okiem 
dziecka. Jest ono wytworem zbiorowej 
myśli pedagogicznej, ujętej w formę arty
stycznego opowiadania, reportażu, wiersza, 
ilustracji barwnej, a zmierzającej do wy- 
rażen- określonego celu wychowawczego.

Ucz i sięgający po czasopismo spodzie
wa się. że znajdzie w nim odpowiedź na 
pytania, które go nurtują w związku z wy
darzeniami w kraju i przerabianym pro
gramem w szkole, z życiem w domu i or
ganizacji. Czasopismo dziecięce stanowi 
również pomoc dla nauczyciela. Nie bez 
racji oczekuje on, że autorzy, piszący dla 
dzieci, wskażą młodemu czytelnikowi dro
gę życia, ciekawe perspektywy, bohaterów 
godnych naśladowania, nauczą go kochać 
człowieka, pomogą poznać przeszłość na
rodu i zaznajomią z obrazem przyszłości, 
pogłębią jego wiedzę o przyrodzie i spo

łeczeństwie.

’ło- 
do

dów“ i „Wyprawa do Arteku“ — Mariana 
Brandysa.

Opowiadanie Krystyny Goczałkowskiej 
pt. „Łączniczki“ (nr 14, str. 425) osnute na 
tle wspomnień Janiny Balcerzak wnosi do 
„Płomyka“ atmosferę bohaterstwa i ofiar
ności.

Dobór opowiadań o tych, którzy życie 
swe poświęcili sprawie wyzwolenia ludz
kości, świadczy o zrozumieniu przez re
dakcję ogromnej roli wychowawczej, jaką 
ma dla dzieci i młodzieży wzór pięknego 
życia wielkiego człowieka. Na wymienie
nie zasługują tu: opowiadanie Pawła La- 
farge'a „Ze wspomnień o Karolu Mar
ksie“, fragment powieści „Soso“ pt. „Opo
wieść o Stalinie“ Heleny Bobińskiej oraz 
wspomnienia Igora Newerly o Bolesławie 
Bierucie.

Do udanych opowiadań z życia wybit
nych ludzi należy „Promień za kratą“ (nr 
17, str. 513) i „Ojciec“ — Haliny Rudnic
kiej (nr 10, str. 284), „Towarzysz Marian“ 
— Tadeusza Różewicza (nr 1, str. 10) i in.

Jest również kilka ciekawych opowia
dań z życia wielkich wynalazców i uczo
nych, np. „Wielkie odkrycie“ — Zbigniewa 
Przyrowskiego (nr 6, str. 164) daje dużo 
rzeczowych wiadomości z życia Piotra 
Curie i Marii Curie-Skłodowskiej i w spo
sób naturalny nawiązuje do chwili obec
nej. Ciekawe i przystępne jest opowiada
nie „Pawłów i jego nauka“ — dra E. 
Ostrowskiej-Więckowskiej (nr 7, Str. 214).

Walkę kościoła przeciwko postępowi i 
nauce, przeciwko jej najlepszym przedsta
wicielom, ilustruje opowiadanie „Zam
knięta furta“ — Krystyny Artyniewicz (nr 
10, str, 306). Zdrowy humor i werwę wno
si wspomnienie Ewy Szelburg-Zarembiny 
„Lubiliśmy bawić się w teatr“ (nr 8, str. 

'257) i ciekawe opowiadanie: „O lekarzach 
\ lekach w bardzo dawnych wiekach“, Kry- 
sttyny Ąrtyniewicz (nr 9, str. 279).

Jpbok beletrystyki wyróżnia się dodatnio 
dzi ął popularnonaukowy (o ruchach ciał 
niei ‘“'l Ich i życiu na planetach). Dobrze 
proł 
kąc:' 
slab; 
tury» 
r<? P’ . ______ _____
mieslzkanie człowieka.

Teigo rodzaju utwory mogą być z po- 
żytkilem wykorzystane na'lekcjach różnych 
przedmiotów, w pracy wychowawczej szko
ły i (Organizacji młodzieżowych.

PRZE KONYWAC A NIE MORALIZOWAC
Wsk.azując na udane pozycje, trzeba ró- 

wnoc eśnie stwierdzić, że wiele zasadni
czych problemów nie zostało należycie 
rozw zanych.

„PŁOMYK“ POMAGA NAUCZYCIELOWI
Jakże ogromną pomocą okazuje się cza

sopismo na lekcjach języka polskiego, hi
storii. geografii, fizyki i .biologii. Jak wiel
ką rolę odgrywa w pobudzaniu dzieci do 
zajęć pozalekcyjnych, w omawianiu za
gadnień wychowawczych na zebraniach 
klasowych, zbiórce harcerskiej i w indy
widualnych rozmowach z uczniami.

Czasopismo dziecięce spełnia więc Ogrom
ną rolę wychowawczą i kształcącą, a lite
rat, który tworzy dla dzieci, jest nie \tylko 
myślicielem, artystą, krytykiem, ale (rów
nież pedagogiem, znającym życie dzi|ecka 
i umiejącym z nim rozmawiać.

Przeglądając zeszyty czasopisma , 
myk“ za rok 1953 (1—19) dochodzi si< 
wniosku, że redakcja zdaje sobie sprfewę 
z ogromu odpowiedzialnych i trudnych (za
dań, które na nią spadają. Dowodem tdgo 
jest dość szeroki wachlarz problemów wy
chowawczych, występujących w szeregi# 
takich działów, jak: życie szkoły, życiei 
organizacji harcerskiej, nasza przeszłość 
i teraźniejszość, nasi bohaterowie narodo
wi, Związek Radziecki, aktualne wydarze
nia dnia codziennego, dział popularno
naukowy, poezja, fantastyka, dział łączno
ści z czytelnikami: „Proszę o głos“.

Widoczna jest troska o zainteresowanie 
zasłużonych literatów twórczością dla dzie
ci, większa niż dotychczas dbałość o szatę 
zewnętrzną. „Płomyk“, w zasadzie pismo 
dla dziecka w wieku 12—14 lat, wciąga je 
również do pisania. Nieliczne jeszcze listy 
dzieci wskazują jednak, że redakcja do
cenia wagę produkcji dziecięcej w czaso
piśmie literackim.

Niektóre działy mają niewątpliwe osią
gnięcia, świadczące o możliwości dostar
czenia młodemu czytelnikowi ciekawych i 
bogatych przeżyć.

Do cenniejszych utworów drukowanych 
w roku bieżącym należą np. wspomnienia 
Z podróży po Związku Radzieckim, ujęte i 
yt dwa cykle reportaży pt. „W pałacu cu- :

tony jest kącik miczurinowski oraz 
zykowy. Ciekawy w pomyśle, choć 
wykonaniu, jest dział historii kul- 
’rialnej, wyjaśniający, jak w mia- 

.astępu zmieniało się jedzenie, ubranie,

Czasopismo dziecięce uczy i wychowuje
(Wnioski z przeglądu rocznika czasopisma „Płomyk“)

ßf. CZ/łfł/WUFWKICr

zanych.

Jakie warunki muszą być spełnione, aby 
myśl autora piszącego dla dzieci, idea 
nurtująca jego świadomość stała się prze- 

: życiem dla młodego czytelnika? Kiedy 
utwór literacki kształci i wychowuje dzie
ci, pobudza je do myślenia i działania, a 
kiedy demoralizuje i zniechęca?

Wydaje się, że pozytywne oddziaływanie 
utworu literackiego na dzieci zależy od 
kilku zasadniczych czynników, a miano
wicie — od tego:

1. w jakim stopniu autor przeżywa za
gadnienie, które porusza, w jakim stopniu 
jest ono jego sprawą, za którą gotów jest 
walczyć z całą namiętnością;

2. w jakim stopniu zna dziecko, jego spo
sób widzenia świata, jego przeżycia;

3. w jakim stopniu potrafi przemówić 
do dziecka, ująć swe myśli i uczucia w ta
kie słowa i obrazy, aby trafiły do psy
chiki dziecka, pobudziły jego fantazję, wy
obraźnię, aby przekonywały i mobilizowa
ły do działania.

Tylko prawdziwy, realistyczny obraz 
rzeczywistości, zawierający ładunek my
śli i uczuć autora, może trafić do przeko
nania dziecka. Wyrozumowane spekulatyw- 
nie, zmyślone sytuacje, podane w formie 
szablonowych raz na zawsze ustalonych 
pojęć i stosunków, zaprawione morałami 
i wyrażone za pomocą frazesów zniechę
cają zarówno do czytania, jak i do poru
szonej sprawy.

Jeżeli pod tym kątem widzenia spoj
rzeć na materiał zawarty w „Płomyku“, to 
można w nim dostrzec rażące uchybienia.

Nie podważając walorów pisarskich zna
nych skądinąd autorów, należy zwrócić 
uwagę na wartość wychowawczą niektó
rych przykładowo przytoczonych opowia
dań.

Oto opowiadanie Marii Jarochowskiej: 
„Odwaga“ . (nr 1, str. 6). Autorka porusza 
•sprawę udziału dzieci w zwalczaniu dzia
łalności kułaka, podejmując problem bar
dzo bliski dzieciom i nauczycielom wiej
skim. Czyni to jednak w sposób mało prze
konujący, bo nie pokazuje przeżyć we
wnętrznych chłopca, jego drogi od uległo
ści w stosunku do kułaka do walki z ku
łakiem. W rezultacie opowiadanie M. Ja
rochowskiej mówi raczej o tym, jak sobie 
autorka wyobraża, że być powinno, ale nie 
o tym, jak jest naprawdę, jak odczuwa, 
reaguje, przeżywa chłopiec w wieku lat 13. 
Zupełnie nienaturalną rzeczą wydaje się 
także całkowita izolacja bohatera. Nie 
widzimy go ani w środowisku kolegów 
i nauczycieli, ani w środowisku domowym.

Nawet metka nie ma na niego wpływu. 
„Ma 13 lat, powinien sam wiedzieć, co 
słuszne, a co niesłuszne“ — odpowiada są
siadce, która ją wstydzi za to, że syn pra
cuje u kułaka.

Ta wiara w „samorzutny“ rozwój wi
doczna jest nie tylko u matki. Gdy Jasiek 
wyznaje przewodniczącemu spółdzielni, że 
za namową kułaka wpuścił szczury do 
obory spółdzielczej, przewodniczący odpo
wiada: „O tych szczurach wiedziałem. Tyl
ko sekretarz radził, żeby cię nie karać, bo 
jak po żniwach założycie harcerstwo, sam 
się przyznasz“. Ani matka, ani sekretarz 
nie widzieli potrzeby oddziaływania na 
chłopca. Dlatego jego poprawa zjawia się 
nieoczekiwanie, jak „deus ex machina“, a 
nie jako rezultat przemyśleń i przeżyć 
oraz pracy wychowawczej otoczenia.

Drugim przykładem jest opowiadanie 
Jadwigi Stępieniowej: „Piątka z historii“ 
(nr 2, str. 41). Autorka porusza w nim bar
dzo istotne zagadnienie stosunku ucznia 
do nauki. Cóż, kiedy zamiast dać żywy, 
emocjonujący obraz z życia szkoły, J. Stę- 
pieniowa opisuje przeżycia jednego z bo
haterów opowiadania, który otrzymawszy 
niezasłużenie piątkę z historii popada z te
go powodu w głęboką rozterkę duchową. 
Wreszcie po kilku tygodniach wyznaje on 
wszystko swemu nauczycielowi. Nauczyciel 
odpowiada mu — oczywiście w stylu „Pło
myka“ — że o wszystkim wiedział, ale 
nie przeszkodził mu w oszukiwaniu, ponie
waż, jak twierdził, chciał po prostu, aby 
uczeń się przekonał, że niezasłużona na
groda wcale nie jest bardziej przyjemna, 
niż zasłużona kara. Wracając po tej roz
mowie do domu, Andrzej konkluduje: 
„Najlepiej dobrze się uczyć, odrabiać lek
cje sumiennie, starannie, solidnie każde
go dnia i nie liczyć nigdy na los szczę
ścia“.

Tak nieprawdziwe i nieprzekonujące 
opowiadanie o grzecznym chłopczyku dla 
grzecznych dzieci nie pomaga, jak się wy
daje, wyrabiać w uczniu właściwego sto
sunku do nauki szkolnej.

ŻYWO I AKTUALNIE UJMOWAĆ 
SPRAWY WYCHOWAWCZE

Na łamach „Płomyka“ poruszona zo
stała sprawa wielkiej wagi — sprawa wza
jemnego stosunku dzieci i rodziców. Sub
telne i wnikliwe omówienie tej kwestii 
wydaje się rzeczą potrzebną i pożyteczną. 
Niestety, w zasadzie redakcja ograniczy
ła się do materiału historycznego, nie da

jąc opowiadań z życia współczesnego. Czy 
12—14-Ietni czytelnik, dla którego prze
znaczone jest opowiadanie o Ludwiku Wa
ryńskim, zrozumie pobudki jego działa
nia? Czy wychowany w zupełnie innych 
warunkach potrafi wczuć się w przeżycia 
Ludwika — rewolucjonisty i Ludwika — 
kochającego syna i brata? Czy nie zro
zumie fałszywie ubolewania nad wrażli
wością, wyniesioną z domu rodzinnego?

Dziś młode pokolenie przeżywa inne, 
choć niemniej ostre konflikty, powstające 
na tle walki o nową świadomość budow
niczego ustroju socjalistycznego. Czy w tej 
walce starego z nowym dzieci winny, jak 
Ludwik Waryński, zrywać „więzy uczu
cia“, dążyć do tego, „by zasklepiła się 
twarda zbroja na sercu“? Czy miłość do 
ojca i matki, tak potrzebna w życiu, nie 
może znaleźć właściwych form porozumie
nia?

O tym, że miłość wzajemna rodziców 
i dzieci nie tylko nie burzy, lecz buduje, 
mówi opowiadanie Rydla pt.: „Zwycię
stwo“, odnoszące się jednak również do 
bardzo odległych czasów.

Pismo porusza także ważne zagadnienie 
chuligaństwa. Redakcja nie wskazuje jed
nak drogi wyjścia ani nie stawia proble
mu w całej jego rozciągłości, publikując 
praworządne i lojalne listy dzieci na te
mat chuligaństwa lub opowiadanie o wąt
pliwych walorach literackich. Jakie bo
wiem wrażenie wywołać może list Barba
ry Stajer, donoszący o chuligańskich wy
czynach chłopców, którzy nagle po jednej 
zbiórce harcerskiej, na której dyrektor za
groził im wyrzuceniem ze szkoły, zrozu
mieli swoje błędy i zaczęli się poprawiać? 
Nie polepsza sytuacji list Janka Szatkow
skiego, który na łamach czasopisma prze
konuje swoich kolegów, że chuligaństwo 
szkodzi naszemu państwu. Ten słuszny i 
„politycznie“ mocny argument, nie podbu
dowany przeżyciami dziecka, brzmi wpraw
dzie „praworządnie“, ale jakże sucho i 
beznamiętnie. Obawiam się, że tak sfor
mułowanymi argumentami trudno trafić 
do przekonania tym, którym te argumen
ty są bardzo potrzebne.

BLIŻEJ DZIECKA!
nasze jest bardzo bogate w 
konflikty i nie daje się zamknąć 
oklepanych sloganów. Ale jakże

pro-Życie 
bierny i 
w serii 
ubogie jest życie harcerzy w opowiadaniu 
J. Maruszewicza: „Wybieramy delegatów 
na Kongres Narodów“ (nr 7, str. 203). Czy
tając reportaż Maruszewicza ma się wra
żenie, że dzieci nasze straciły swe dzie
ciństwo, że na głowy ich zwaliły się spra
wy wielkiego świata i wielkiej polityki.

Harcerze bawiący się w wybory dele
gata na Kongres Narodów, przekazują mu 
spostrzeżenia odnoszące się tylko do spraw 
naszego życia politycznego i gospodarcze
go, naszych stosunków ze Związkiem Ra
dzieckim, naszego jutra. Ale żadne z nich 
nie porusza spraw codziennego życia 
dziecka, jego przeżyć, kłopotów i radości. 
Mimo woli wyrywa się okrzyk: zwróćcie 
dzieciom ich dzieciństwo!

Papierowe, cukierkowate jest odbicie 
obecnego życia dziecka w opowiadaniu 
utalentowanego i ulubionego pisarza Gu
stawa Morcinka „Dwie szkoły“ (nr 4, str. 
103). Akcja dowcipnego opowiadania to
czy się wartko tak długo, jak długo autor 
opisuje dawną kaizerowską szkołę. Jest 
w niej żywy „rechter“, żywe, normalne 
dzieci. Ale oto kończą się wspomnienia, 
przenosimy się do naszych dni. Autor roz
gląda się dokoła i w tej swojej dawnej 
szkole znajduje inny porządek, inne dzie
ci. „Dlugośmy z sobą rozmawiali — pi- 
sze — najpierw ja mówiłem, potem mó
wili chłopaczkowie ładnie uczesani, bez 
dziur na łokciach, bez brudnych rąk, 
grzeczni, ułożeni, aczkolwiek w ich oczach 
czytałem, że im także latają po głowie 
przeróżne psie figle. Ale takie jakieś inne, 
zabawne, uśmiechnięte“ (str. 105),

A gdy z kolei autor zapytał chłopców, 
czym chcieliby się zająć po opuszczeniu 
szkoły ogólnokształcącej, posypały się od
powiedzi: inżynier, prawnik, lekarz, sto
matolog, technik, górnik-kombajnista, lot
nik, traktorzysta itd. Przyjemnie zdziwio
ny wysokimi aspiracjami młodego poko
lenia, autor rzuca prowokacyjne pytanie: 
„Powiedzcie mi jednak, skąd weźmiecie 
pieniędzy, żeby się móc kształcić dalej? A 
wtedy „chłopaczkowie rzekli mi z wiel
kim wrzaskiem — pisze autor. — „Prze
cież jesteśmy dziećmi Polski Ludowej...“

W ten sposób autor pozbawił dzieci 
wszelkiej troski o własną przyszłość. Czy 
beztroska i przeświadczenie, że wszystko 
samo się ułoży, jest słusznym postulatem 
wychowawczym? Na pewno nie. , Nasze 
dzieci i młodzież cechować winna świado
mość, że konieczny jest czynny udział każ
dego obywatela w kształtowaniu zarówno 
własnej przyszłości, jak i przyszłości ca
łego kraju.

Tego jednak nie uczy opowiadanie „Dwie 
szkoły“.

W pewnym sensie miarą tego, czy tra
filiśmy do dzieci, czy obudziliśmy ich my
śli i uczucia, są ich listy, skierowane do 
autorów i do redakcji. Wydaje się, że 
dział „Proszę o głos“ miał spełniać taką 
volę łącznika. Niestety, ani tej, ani innej 
roli „Proszę o głos“ nie odgrywa, gdyż po 
pierwszym, ciekawszym_ pytaniu w spra
wach bytowych stał się trybuną dla „ro
zumnych“ i „statecznych“ dzieci, ą nie 
miejscem wyjaśniania sobie niejasnych 
probjtefriów i spraw.

/ (Dokończenie na str. 3) j
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WALCE O WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA

Na porządku dziennym
kształcenie młodych nauczycieli

W okresie od 1945 do 1953 roku nasze li
cea pedagogiczne przygotowały do pracy 
34 000 absolwentów. Za kilka lat młodzi 
nauczyciele stanowić będą większość pra
cowników na terenie naszych szkół. Cyf
ra podana na wstępie świadczy o dużej 
pracy wykonanej przez licea pedagogicz
ne i o dużym sukcesie szkolnictwa. Na
suwa się jednak pytanie: czy jakość na
dąża za ilością?

Odpowiedź dała nam ogólnokrajowa 
konferencja dyrektorów liceów pedagogi
cznych i liceów dla wychowawczyń 
przedszkoli zorganizowana w Warszawie 
w dniach 18 i 19 grudnia 1953 r. Dyrek
tor generalny Ministerstwa Oświaty, F. 
Bielecki, wykazał w swoim referacie spo
ro braków w przygotowaniu absolwen
tów i wiele błędów' popełnianych przez 
nich w pracy zawodowej. Referat oparty 
był na szczegółowych badaniach przepro
wadzonych przez wydziały oświaty we 
wszystkich województwach i dotyczył pra
cy kilkudziesięciu liceów oraz około 500 
absolwentów. ' Nie będziemy omawiać 
tych braków i błędów, ponieważ pisał o 
nich kol. Wojciechowski w artykule 
„Młodzi nauczyciele w ogniu próby“ w 51 
nrze naszego pisma, przypominamy tylko, 
że braki te uwidoczniły się zarówno w za
kresie przygotowania rzeczowego, jak i 
metodycznego, dotyczyły pracy pedago
gicznej i społecznej, wskazywały na ma
łe usamodzielnienie i słabe przygotowa
nie. absolwentów' do pokonywania trud
ności, jakie zjawiają się w codziennej 
pracy zawodowej.

Na takie wyniki pracy młodych nauczy
cieli złożyło się niewątpliwie wiele czyn
ników (niedostateczny jeszcze dozór peda
gogiczny i instruktaż, trudne warunki by
towe itd.), niemniej najważniejszym 
czynnikiem jest przygotowanie, jakie ab
solwenci wynoszą z zakładów kształcenia 
nauczycieli. Dlatego pomysł Ministerstwa 
Oświaty zbadania pracy liceów w świetle 
pracy ich absolwentów był słuszny i 
przyjęty przez ogól dyrektorów i nauczy
cieli z dużym zadowoleniem. Dyrektorzy 
zanalizowali produkcję swoich zakładów. 
Zobaczyli wady lub zalety swoich zakła
dów uwielokrotnione w terenie. Zrozu
mieli, że płwinni czuć się odpowiedzialni 
za młodych nauczycieli, chociaż ci prze
stali już być ich uczniami.

W dyskusji dyrektorzy liceów' rozwinęli 
cały wachlarz trudności, które napotyka
ją w pracy i które stanowią poważną 
przeszkodę w podnoszeniu jakości pro
dukcji. Trudności rozpoczynają się juz 
podczas rekrutacji do liceów pedagogicz
nych. Nie dostajemy najlepszego „surow
ca“ — mówią dyrektorzy. Nie mamy w 
czym wybierać. Młodzież niechętnie przy
chodzi do liceum pedagogicznego. Każda 
szkoła zawodowa zwycięsko z nami ry
walizuje. Jaka, na to rada? Licea pedago
giczne muszą stać się tak samo atrakcyj
nymi szkołami jak wszystkie inne. Zawód 
nauczyciela musi być należycie ceniony.

Tuż za rekrutacją postępują kłopoty z 
internatami. Wielu dyrektorów obrazowm 
przedstawiało ciasnotę internatowych po
mieszczeń i brak dostatecznej opieki dla 
uczniów. Jako palące zagadnienie wysu
wali potrzebę etatowych kierowników in
ternatów, którzy by w pełni byli odpowie
dzialni za życie, zdrowie i wychowanie 
młodzieży.

Równie poważną trudność stanowi ol
brzymi program do zrealizowania — zna
cznie większy niż w liceach ogólnokształ
cących (12 metodyk, praktyki itd.). Poza

konieczność organizowania we wszystkich 
liceach dobrze wyposażonych pracowni pe
dagogicznych.

Jako ważne zagadnienie wyłoniła się 
sprawa współpracy szkół z instancjami 
ZMP. Niedostateczne wyniki pracy orga
nizatorów ZMP w szkołach mają niewąt
pliwie swe źródła w tym, że zarządy ZMP 
niemal z zasady nie porozumiewają się ze 
szkołami, ani przy doborze kandydatów 
na organizatorów, ani przy ustalaniu ich 
planów pracy. Na konferencji postawiono 
wniosek, aby organizatorami ZMP w szko
łach byli przede wszystkim zetempowcy- 
nauczyciele, po paru latach praktyki nau
czycielskiej, znający potrzeby szkoły. Nie
wątpliwie organizacja ZMP nie wywiązała 
się jeszcze dotychczas ze swego obowiąz
ku pomocnika szkoły w sprawach wycho
wawczych i trzeba przyznać, że nikt jej w 
wykonaniu tych trudnych zadań nie po
mógł. Trzeba więc będzie w przyszłości 
wypracować takie metody i takie sposoby 
współdziałania z instancjami ZMP, 
by umożliwiły szkolnej organizacji 
wypełnianie jej obowiązków.

Konferencja dyrektorów pokazała 
wiście nie tylko trudności w pracy liceów, 
lecz i dorobek poszczególnych zakładów, 
np. województwo szczecińskie — dzięki 
dobrze zorganizowanej pracy WODKO — 
może się wykazać poważnym dorobkiem 
w zakresie praktyk pedagogicznych. Li
ceum pedagogiczne w Inowrocławiu ma 
duże osiągnięcia wychowawcze na skutek 
stałego kształcenia się nauczycieli.

Co jednak w sumie dała ta konferencja? 
Przede wszystkim pokazała władzom 
oświatowym obiektywnie istniejące braki 
i przeszkody, które kwalifikują się do 
szybkiego usunięcia. Dyrektorów liceów 
zmusiła do skontrolowania własnej pracy 
i do likwidowania popełnianych błędów, 
ponadto wyprowadziła ich z labiryntu 
spraw administracyjno - gospodarczych i 
pokazała właściwe zadania wychowawcze. 
Zadania te sprowadzają się: do takiego 
kształcenia i wychowania młodych nau
czycieli, aby nie tylko sprostali wszyst
kim obowiązkom w szkole, lecz by potra
fili być działaczami społecznymi, kultural
nymi i politycznymi w swoim środowisku. 
Obowiązkom tym podołają nie przez odry
wanie się od nauki, ale przeciwnie przez 
zdobywanie jak najszerszej wiedzy. Takich 
właśnie nauczycieli, w pełni wykształco
nych i w pełni przygotowanych do pracy 
w środowisku, powinny wypuszczać licea 
pedagogiczne.

tym pracę utrudnia brak niektórych pod
ręczników.

Przy tym obciążeniu uczniów i braku 
czasu szczególnie ciężkie stają się dla li
ceów pedagogicznych nieprzewidziane za
jęcia o charakterze społecznym i dyspono
wanie młodzieżą licealną przez różne or
ganizacje. Dyrektorzy protestują: nie 
chcemy być szkołami tańca! Nie możemy 
być zawodowymi zespołami artystycznymi! 
Chcemy już dziś ustalić, do czego obowią
zana jest szkoła, a czego nie wolno jej 
narzucać. Szkoły nasze żyją ogólnymi za
gadnieniami i nie chcemy się od nich od
rywać, ale musimy bronić czasu przezna
czonego na naukę, musimy bronić się 
przed imprezami, które dezorganizują nam 
planową i konsekwentną pracę.

Z goryczą mówią dyskutanci o odsiewie. 
Młodzież licealna niejednokrotnie przery
wa naukę, niestety, różne instytucje łą
cznie z wydziałami oświaty nie krępują 
się jej zatrudniać, nie uzgodniwszy nawet 
tej sprawy z zakładem, który uczeń samo
wolnie opuścił. Mimo istniejącego w tej 
sprawie zarządzenia Min. Oświaty, dyrek
torzy często są bezsilni.

Wielkie trudności sprawiają kadry — 
a w szczególności ich płynność. Wielu dy
rektorów nie dorobiło się jeszcze pełno
wartościowego zespołu nauczycielskiego. 
Sporo uwag krytycznych padło pod adre
sem absolwentów uniwersytetów i PWSP, 
których praktyczne przygotowanie do za
wodu jest często niewystarczające. Wiele 
dobrego natomiast powiedziano o nau
czycielach - praktykach ze szkół podsta
wowych, którzy drogą samokształcenia czy 
dodatkowych studiów zdobywają potrzeb
ne kwalifikacje do pracy w liceach peda
gogicznych. W czasie konferencji ustalono, 
że jakość kadr nauczycielskich w liceach 
pedagogicznych i w szkołach ćwiczeń mu
si ulec znacznej poprawie. Jako słuszne, 
przyjęte były również wnioski w sprawie 
obniżki godzin lekcyjnych dla nauczycieli 
prowadzących praktyki pedagogiczne.

Mówiąc o kadrach, dyrektorzy liceów 
kontrolowali własną pracę. Za dużo mają 
obowiązków administracyjnych i gospo
darczych. Większość dyrektorów nie może 
otrząsnąć się z tego balastu i nie może 
przejść do spraw najbardziej istotnych, 
do spraw dydaktyczno-wychowawczych. 
Sprawa zastępców, a w szczególności za
stępców do spraw administracyjnych, za
rysowała się na konferencji jako bardzo 
ważna i pilna.

Wśród tych praktycznych zagadnień i 
konkretnych wniosków zjawiały się w to
ku konferencji raz po raz problemy bar
dziej ogólne. Prof. dr B. Suchodolski roz
począł dyskusję nad zagadnieniem nau
czania pedagogiki w liceach pedagogicz
nych. Lekcje pedagogiki określił jako zaję
cia, podczas których uczniowie właściwie' 
niczego się nie „uczą.. Prócz rad, wskazó
wek, przykładów, pogadanek nie zdoby
wają oni żadnej konkretnej wiedzy, która 
by ich uzbroiła do przyszłej pracy wycho
wawczej w szkole. Problem poruszony 
przez prof. Suchodolskiego podjęli następ
nie dyskutanci. Podając przykłady, zebrane 
na podstawie rozmów z absolwentami, 
stwierdzili, że nauczyciel przedmiotów pe
dagogicznych . odgrywa małą rolę w przy
gotowaniu uczniów do pracy. Co więcej — 
absolwenci nie dostrzegają żadnych pro
blemów pedagogicznych w swojej pracy 
zawodowej i wcale nie dążą do pogłębię- _____  „ .........________ ,__...
nia wiedzy w tym kierunku. Na tle tych | teresuję się zwłaszcza klasami ósmymi i je- 
rozważań podkreślono wielką potrzebę \ denastymi. W zeszytach tych roi się od 
opracowania podręcznika pedagogiki oraz I błędów gramatycznych, stylistycznych,
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Przed I półroczem
zastanówmy się nad problemem ocen

Nad treścią artykułu „Przeciw zakłama
niu“ (nr 49 „Głosu Nauczycielskiego“) dłu
go i żywo dyskutowali nauczyciele naszej 
szkoły. Problem porwał wszystkich tym 
bardziej, że nierzadko i w innych szkołach 
można zauważyć podobną sytuację, jak 
w omawianej przez autorkę artykułu miej
scowości. Oczywiście, nie w tym stopniu, 
niemniej jednak wypadki takie zdarzają 
się i trzeba o nich mówić. I właśnie arty
kuł „Przeciw zakłamaniu“ stał się dla nas 
do tego bodźcem.

Przypominam sobie kilka wypadków ma
jących miejsce w jednej ze szkół wrocław
skich, w której uczyłam. Szkoła ta nie
wątpliwie mogła poszczycić się wysokimi 
osiągnięciami w pewnych dziedzinach, 
również poziom niektórych przedmiotów 
był zadowalający, dlatego tym smutniejszy 
jest fakt, że w walce o wyniki nie usunię
to i tam zakłamania. Oto przykłady. Jest 
konferencja klasyfikacyjna. Uczeń X otrzy
mał 5 ocen niedostatecznych. „Matematyka, 
polski...“ — wylicza wychowawczyni. „Co? 
polski? — przerywa dyrektor. — Coś zbyt 
dużo niedostatecznych z polskiego. Przy
pominam — dodaje znacząco i groźnie — 
kto daje ponad 25% ocen niedostatecz
nych, musi się tłumaczyć“. Słowo „tłuma
czyć“ wypowiedziane zostało tak ostrze
gawczo, jakby kryło się za tym coś bardzo 
niebezpiecznego. Dyrektor przypomina je
szcze, że umowy o pracy nauczycieli kon
traktowych ważne są tylko do 31 sierpnia 
i że wskutek mniejszej rekrutacji młodzie
ży w roku przyszłym — „kilku nauczycieli 
musi odejść“. Nauczycielka zupełnie deto
nuje się i oznajmia, że „choć uczeń robi 
fatalne błędy ortograficzne, choć bardzo 
słabo wypowiada się, choć umieścił Mic
kiewicza w okresie pozytywizmu — ale 
za to pamiętał, że to właśnie Mickiewicz 
napisał „Dziady“, wobec czego ona może 
mu podwyższyć stopień na trzy z minu
sem.

Przed okresem bywało u nas różnie. Nie
którzy nauczyciele byli sprawiedliwi i ucz
ciwi do końca w ocenie wiadomości ucz
niów, inni srożąc się w ciągu okresu, dziw
nie łagodnieli przed klasyfikacją, 
i bez trudu poprawiali 
Był też jeden nauczyciel, 
na pozór 
Rzadko w 
mii ocena 
stateczna.
„Z chemią to łatwo — wyjaśniły mi jednak 
kiedyś uczennice. — Pan profesor dyktuje 
każdej z nas trzy pytania, które mamy 
przygotować w domu — i tylko z tego

Łatwo 
stopnie uczniów, 

który osiągał 
rewelacyjne wynikli nauczania, 
jego dzienniku widniała z che- 
niedostateczna czy nawet do
stawiano go nam za wzór.

odpowiadamy“. Oto tajemnica rewelacyj
nych wyników.

Inny wypadek — gdy nie chciałam się 
zgodzić podczas zebrania rady pedagogicz
nej na zmianę 10 ocen niedostatecznych 
na dostateczne, uchwalono komisyjne prze
pytanie moich uczennic. Komisja okazała 
się „tolerancyjna“. „Wszak coś powiedzia
ły“ — usłyszałam później. I liczba niedo
statecznych zmalała o połowę.

W ustroju burżuazyjnym nauczycielowi 
było wszystko jedno, czy uczeń odpadnie. 
czy skończy szkołę, jakie będą jego dalsze 
losy. Dawna szkoła uczyła lojalności dla 
ówczesnego ustroju, lecz nie przygotowy
wała do życia. Dzisiejsza szkoła ■— to je
den z najważniejszych czynników budowjy 
socjalizmu. Daje ona młodzieży rzetelne 
wiadomości, przygotowuje do zawodu, 
uzbraja pod względem ideowo - politycz
nym. Obecnie w świetle uchwał IX Ple
num i odpowiedzialnych zadań, jakie po
stawiła przed nami Partia, zagadnienie to 
występuje jeszcze ostrzej. Każdy człowiek 
jest potrzebny w naszym wielkim kolekty
wie, a zatem nam, nauczycielom, powinno 
bardzo zależeć na tym, by ani jeden uczeń 
nie zmarnował się, by każdy znalazł swe 
miejsce w naszym życiu, a państwo zy
skało jak najwięcej wartościowych pra
cowników. Tak rozumiem walkę o wyniki 
nauczania. Jest to doniosłe i odpowiedzial
ne zadanie, jakie stoi przed dyrektorami 
i nauczycielami szkół. Niestety, jednak nie 
wszyscy nauczyciele rozumieją je właści
wie, często idą po linii najmniejszego opo
ru i posługują się ocenami w katalogach 
klasyfikacyjnych jako środkiem osobiste
go wyróżnienia się. Mam wrażenie, że tacy 
dyrektorzy czy nauczyciele, myśląc tylko 
o swoich sukcesach, nie rozumieją, jak 
groźne polityczne zło sprowadza taka me
toda postępowania.

Zaletą naszej szkoły jest to, że nauczy
ciel troszczy się o każdy stopień, o każ
dego ucznia, często — niestety — bar
dziej niż sam uczeń. Ale ta troska to nie 
pobłażanie i nie naciąganie stopni. W ta
kich bowiem wypadkach młodzież szybko 
orientuje się w ogólnej linii szkoły i wy
korzystuje słabe strony nauczyciela. Mło
dzież ta niejednokrotnie z góry wie. że na 
okres otrzyma dostateczne stopnie. Zasta
nówmy się teraz, jaki obraz pracy szkoły 
wytwarzamy w umysłach młodzieży, jak 
ogromnie obniża się autorytet nauczyciela 
stawiającego, ze strachu przed dyrektorem 
czy kierownikiem, oceny pozytywne. Nie 
mówię już o wypadku, gdy komisja zjawia

W sprawie ortografii
W przemówieniu wygłoszonym na roz

poczęcie roku szkolnego Minister Oświaty 
W. Jarosiński powiedział do młodzieży: 
,,W szczególności musicie w tym roku osią
gnąć lepsze wyniki z języka polskiego, 
a zwłaszcza z gramatyki i ortografii“. Jest 
to jednocześnie wskazówka i poważne za
danie dla 
sprawa ta

Podczas 
i Oleśnicy 
mowę i klasowe do języka polskiego oraz 
notatki z różnych innych przedmiotów. In-

nauczyciela. Bo rzeczywiście 
nie przedstawia się dobrze.
wizytacji szkół we Wrocławiu 
przeglądam zwykle zeszyty do-
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(Dokończenie ze str. 2)
Uzupełnia go częściowo seria opowiadań 

„Zosia i Małgosia“, których los jest po
dobny do działu „Proszę o głos“. Po pierw
szym ciekawym opowiadaniu następują 
inne o znacznie słabszej treści.

Z PIOSENKĄ I WIERSZEM DO DZIECKA
Omawiając czasopismo dziecięce, należy 

zwrócić szczególną uwagę na poezję. Poe
zja powinna nauczyć dziecko wnikać w 
sens każdego słowa, każdego obrazu, po
nieważ poeta dobiera je nie przypadkowo, 
lecz wkłada w nie swe myśli i uczucia. 
Nauczyć dzieci rozumieć i odczuwać pięk
no poetyckiego obrazu można tylko na 
poetyckim utworze. Wiersz, który nie wzru
sza, nie pobudza serca, rozumu i wyobraź
ni, nie jest poezją, a tylko — jak mówi 
radziecki poeta Isakowski — „mechanicz
nym nagromadzeniem rymowanych strof, 
nic nie znaczących i nikomu niepotrzeb
nych“. Tymi słowy, niestety, najczęściej 
musimy oceniać wierszowane utwory dru
kowane w „Płomyku“.

Wydaje się niedopuszczalne przedruko
wanie z repertuaru „Syreny“ lub „Teatru 
Satyryków“ takich piosenek, których ani 
słowa, ani melodie nie mogą pociągnąć 
dziecka lub — co gorsza — nie mogą wy
robić w nim smaku artystycznego. Nie jest 
również wskazana dla dzieci „podniosła“ 
poezja w stylu „Źródła“ — H. Gaworskie
go, poezja, która kładzie się ołowianym 
ciężarem na mózg i serce czytającego.

Oto pierwsza jej zwrotka: 
„Miasta, które dym dusił jak stryczek, 
ludzi pod murem, gdy ostatnia nadziejo.

• znikła, jak trwać 
jak mężnie umieć oddać życie
— uczył Wasz przykład.

Czy nie jest bardziej wskazane wycho
wywać dzieci na wybranej poezji współ
czesnej, własnej i tłumaczonej oraz na 
klasycznych utworach naszych wybitnych 
poetów?

Zagadnienie języka, jakim się do dziec
ka przemawia, wymaga gruntownego omó
wienia i przedyskutowania. Na czym po
lega prostota i bezpośredniość języka? Czy 
oznacza to obniżanie się do języka po
tocznego dziecka, czy nadanie mu formy 
bardziej literackiej? Kiedy się czyta „Pio
nierską prawdę“, „Pioniera“ i inne ra
dzieckie czasopisma dla dzieci, uderza nas 
Z jednej strony niezwykła prostota i bez
pośredniość, a z drugiej podniosłość, 
swoisty patos, który nadaje słowom szcze
gólną wagę. Wydaje mi się, że ten spo
sób przemawiania do dzieci jest bardzo 
właściwy. Swoistej dla dziecka uczuciowo
ści. skłonności do przyjmowania żywo i 
entuzjastycznie wszystkiego, co przemawia 
mu do przekonania, odpowiada, podniosły 
ton. Lekki patos dodaje powagi sytuacji 
i przykuwa uwagę dziecka do treści za
wartej w słowach.

Oczywiście, nie wszystkim treściom moż
na nadać charakter podniosły. Chodzi tu 
raczej o rozstrzygnięcie zasadniczego pro-

blemu, czy rozmawiając z dzieckiem na
leży zniżyć się do języka używanego przez 
niego w mowie potocznej, czy wdrożyć go 
do języka prostego, bezpośredniego, 
literackiego. Czy należy rozmawiać z 
w tonie nieco wulgarnego kolegi czy 
ważnego współtowarzysza?

Uwagi te nasuwają się szczególnie 
tarczywie przy czytaniu „Płomyka“. Nie
którzy bowiem autorzy przejawiają wy
raźną tendencję do posługiwania się co
dzienną mową dziecka, często nie bardzo 
wybredną.

Inni wprowadzają dziennikarski styl 
czasopism dla dorosłych, np. w cyklu re
portaży „Będziemy głosować“. Płycizna i 
sloganowość nie nauczą myślenia ścisłego 
i prostego, jasnego wyrażania się. To nie
bezpieczeństwo zasygnalizował już Marian 
Brandys w „Głosie Nauczycielskim“ (nr 44 
z 1. XI. 1953 r.). Polega ono na posługi
waniu się przez dzieci sztucznym językiem 
wziętym często z oficjalnych przemówień, 
na zastępowaniu żywej mowy frazesami, 
na przesłanianiu żywych uczuć obojętny
mi i oklepanymi słowami. Zagadnienie ję
zyka w pismach dziecięcych wymaga więc 
gruntownego omówienia i przedyskutowa
nia.
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OGÓLNE WNIOSKI
Jakie wnioski nasuwa pobieżna analiza 

czasopisma? Odpowiadając na to pytanie 
należy podkreślić, że „Płomyk“ stawia so
bie ambitne zadania wychowania młode
go pokolenia, okazania pomocy szkole i 
organizacji harcerskiej. Na tym polu ma 
już pewne osiągnięcia.

Tym niemniej jednak zarówno tempo 
ogólnego rozwoju naszego kraju, jak i 
szczególne potrzeby szkoły na obecnym 
etapie stawiają przed redakcją nowe 
magania, od których realizacji zależy 
ziom i poczytność czasopisma.

Do najważniejszych potrzeb należy
nieczność wzbogacenia tematyki z życia 
dzieci. W „Płomyku“ za mało jest opo
wiadań (nie zmyślonych, lecz prawdzi
wych) z życia dziecka w szkole, w rodzi
nie, wśród kolegów. Za mało jeszcze jest 
opowiadań o bohaterstwie i bohaterach 
(również prawdziwych), o tym, czym dzieci 
chcą być w przyszłości. Należy wprowadzić 
pamiętniki, dzienniczki z podróży, zapyta
nia i zagadnienia dyskusyjne, wysunięte 
przez same dzieci. Uwzględnienie twór
czości dziecięcej, w formie listów, wier
szy, opowiadań, dałoby młodym czytelni
kom bodziec do rozwijania zdolności lite
rackich.

Należałoby znaleźć miejsce na wypo
wiedzi nauczycieli, przewodników harcer
skich i rodziców. Za wysunięciem tego de
zyderatu przemawia doświadczenie ..Pio
niera“ i „Pionierskiej Prawdy“. Gdy mło
dy czytelnik spotka w swym piśmie uwa
gi nauczyciela, dyrektora szkoły, przewod
nika harcerskiego, ojca lub matki o spra
wach interesujących go — zrozumie je 

i głębiej i wszechstronniej i mocniej prźe- 
Iżyje.

W „Płomyku“ jest zbyt mało lub brak 
całkowicie opowiadań humorystycznych i 

. fantastycznych, opisów przygód, dowcip- 
i nych felietonów, baśni ludowych, satyry.

Dalszemu ulepszeniu i pogłębieniu po
winien ulec dział wydarzeń aktualnych, 
rozwlekłość bowiem, frazeologia i suchość 
charakteryzująca wiele artykułów i repor
taży nudzi i nuży czytelnika. Zbyt „do
rosła“ tematyka i „dorosły“ sposób pisa
nia nie mobilizuje czytelnika 
mienia się z godnymi uwagi 
mi w świecie i w kraju.

Zupełnej przemianie musi
W „Płomyku“ nie ma miejsca na beztre- 
ściwą, skleconą z rymów ..poezję“. Jeżeli 
chwilowo odczuwałoby się brak dobrych 
wierszy na aktualne tematy, słuszniej by
łoby — jak się wydaje — sięgnąć do kla
syków i popularyzować te utwory, które 
nie weszły do programu szkolnego. Ogrom
ną skarbnicą poezji są również utwory 
bratnich narodów, a przede wszystkim 
Związku Radzieckiego. Zamieszczone w 
czasopiśmie wiersze powinny mieć taką 
siłę wymowy, aby czytelnik zechciał uczyć 
się ich na pamięć. W dziale poezji daje się 
również odczuć brak wesołych piosenek 
harcerskich, przysłów, poematów.

Pewnej modyfikacji powinien ulec dział 
bibliograficzny. Aby nauczyć ucznia czytać 
krytycznie książkę, dobrze by było wska
zywać nie tylko jej zalety, lecz przestrze
gać także przed jej wadami.

Na szczególną uwagę zasługuje popula
ryzowanie dzieł klasyków malarstwa pol
skiego i współczesnych artystów przez za
mieszczanie reprodukcji i omawianie ich 
treści.

Dalszemu ulepszeniu powinna ulec sza
ta zewnętrzna. Zamazane, a niekiedy wręcz 
karykaturalne twarze (np. okładka nru 6). 
jednobarwne, schematyczne rysunki ustą
pić winny miejsca wesołym, jasnym i wy
raźnym rycinom.

Dla dalszego doskonalenia pisma po
trzebna jest współpraca czytelników, a 
przede wszystkim nauczycieli, na których 
spada obowiązek przyjścia z konstruktyw
ną pomocą w postaci rzeczowej oceny za
równo osiągnięć, jak i braków pisma dzie
cięcego.

Wymienione braki bynajmniej nie dy
skwalifikują „Płomyka“ jako pomocy dla 
nauczycieli. Pismo to przechodzi proces 
doskonalenia się, jak wszystko w naszym 
życiu. Jako pismo o najlepszych postępo
wych tradycjach, odważnie ukazujące 
dziecku konieczność walki o sprawiedli
wość społeczną i więź internacjonalistycz- 
ną z innymi dziećmi cierpiącymi pod uci
skiem kapitału, zaskarbiło sobie sympatię 
postępowych 
sanacji.

„Płomyk“ 
nauczycieli, 
spełnianiu doniosłych zadań wychowaw
czych, postawionych przed szkolą. Podda
jąc go krytyce, kierujemy się troską o to, 
aby spełniał swą rolę w jeszcze doskonal
szym stopniu.

do zaznajo- 
wydarzenia-

ulec poezja.

nauczycieli już w okresie

jest dziś wielką pomocą dla 
poważnym sojusznikiem w

a szczególnie ortograficznych i interpunk
cyjnych. Niektóre błędy są typowe dla 
wielu uczniów. Przytoczę kilka przykła
dów: „rządać, męszczyzna, poniewasz, po- 
żątkować, patryjotyzm, lektora, artykół, 
twurczy, stanoł, komedi (dopełniacz), fra- 
gmęt“. Brak często przecinków między 
zdaniem nadrzędnym a podrzędnym, brak 
też przecinków, gdy zdanie podrzędne 
przydawkowe znajduje się wewnątrz zda
nia głównego, np.: „Pracownicy (brak prze
cinka) którzy zajęli pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie (brak przecinka) otrzy
mali nagrody“.

W zeszytach klasowych jest stosunkowo 
mniej rażących błędów, gdyż uczeń opusz
cza „niebezpieczne“ wyrazy. Ale na sku
tek tej przezorności język staje się bardzo 
ubogi.

Nasuwa się pytanie: co jest przyczyną 
takiego stanu rzeczy i jakie środki zarad
cze trzeba by podjąć. Zadanie nauczycieli 
jest trudne. W naszym województwie na 
przykład wiele klas w szkołach podstawo
wych jest przeładowanych (niejednokrot
nie ponad 50 uczniów). Na skutek tego 
nauczyciele dają za mało zadań klasowych, 
gdyż — jak wiadomo — poprawianie ze
szytów pochłania bardzo wiele czasu.

Ponadto i te nieliczne klasówki nie są 
należycie wykorzystywane. Poprawić błę
dy i postawić ocenę — to nie wystarczy. 
Doświadczeni nauczyciele, oddając klasów
ki, na początku lekcji krótko omawiają 
przy.całej klasie powtarzające się u wielu 
uczniów błędy, uzasadniają ich pisownię 
i zadają do domu odpowiednie ćwiczenia 
na typowe błędy.

Niektórzy nauczyciele sprawdzają na po
czątku roku szkolnego wiadomości orto
graficzne uczniów (bez względu na klasę) 
na podstawie odpowiednio dobranego dyk
tanda. To służy im jako punkt wyjścia do 
dalszej pracy, do dalszych ćwiczeń klaso
wych i domowych. Dla słabych uczniów 
organizują dyktanda i ćwiczenia ortogra
ficzne w 
żeńskiej.

Dużym 
cieli jest 
szytów domowych. Z tym przecież mógłby 
sobie nauczyciel poradzić nawet przy bar
dzo licznej klasie. Zeszytów domowych nie 
należy brać do poprawek hurtem. Do
świadczeni nauczyciele biorą systematycz
nie 3 lub 4 zeszyty po każdej lekcji. Prze
glądają pobieżnie cały zeszyt, poprawiają

mło- 
i wy- 
słow-

słusz-

ramach zespołów pomocy kole-

błędem w pracy wielu nauczy- 
zbyt rzadkie kontrolowanie ze-

zaś jedną, ostatnią pracę domową i sta
wiają ocenę. I tu, jak przy klasówkach, 
omawiają przy całej klasie zasadnicze błę
dy.

Jeszcze jedną przyczyną nieznajomości 
zasad pisowni wśród dzieci jest fakt, że 
nauczyciele innych przedmiotów nie zwra
cają uwagi na tę sprawę, wychodząc często 
z założenia, że to nie ich dziedzina. A prze
cież do walki o poprawne pisanie powi
nien być zmobilizowany każdy nauczyciel. 
Trzeba, aby nauczyciel fizyki czy matema
tyki, obniżał ocenę nawet za dobre rozwią
zanie zadania, jeżeli znajdują się w nim 
rażące błędy ortograficzne. Współdziała
nie takie jest konieczne, aby uczeń zrozu
miał, że ortografię i gramatykę musi ko- 

iecznie opanować.
Ważną jest rzeczą zaznajomienie 

dzieży ze słownikiem ortograficznym 
maganie, aby uczeń korzystał z tego 
nika.

Uczniowie klas starszych twierdzą
nie, że bardzo by im się przydał podręcz
nik dający możność powtarzania zasad pi
sowni i gramatyki. Wydaje mi się, że taki 
zwięzły' podręcznik z ćwiczeniami byłby 
bardzo pożyteczny.

Chciałabym także na podstawie rozmów 
z nauczycielami i młodzieżą wysunąć pod 
adresem Polskiej Akademii Nauk konkret
ne propozycje rewizji zasad pisowni. Spra
wa nie jest zresztą nowa i była niejedno
krotnie poruszana. Niektóre zasady pisow
ni są nieistotne lub nielogiczne. A oto 
przykłady: a) rozróżnianie wyrazów „moc
no przyswojonych“ (np. cętka, frędzla, flą- 
dra) i „nieprzyswojonych“ (np. kompania, 
konkurs, kompas); b) rozróżnianie przy
słówków dających się wyprowadzić z przy
miotników i nie, np. „niedobrze“, ale „nie 
tylko“; c) rozróżnianie imiesłowów bier
nych przymiotnikowych od przymiotników 
przy pisaniu przeczenia „nie“; d) za dużo 
wyjątków w pisaniu łącznym i rozdziel
nym — tradycja czy etymologia nie prze
konują o konieczności wyjątku; e) duże 
trudności sprawia uczniom cząstka „by“: 
pisze się ponieważby, chociażby (łącznie) 
ale którzy by, któż by (osobno).

Wprawdzie nie można pisać fonetycznie, 
ale pewne reguły ortograficzne należałoby 
jednak poddać rewizji i uprościć.

M. OSZCZEPALSKA
Wrocław

Jednoyłośnie wybrani

j się, by „poprawić“ oceny wystawiane przez 
nauczyciela nie dlatego, że były one nie
słuszne, a dlatego, by wykazać w sprawo
zdaniach mniejszy procent niedostatecz
nych. „Możemy sobie teraz bimbać, po
stawi dwóję, to ją i tak zmuszą do zmia
ny“ — usłyszałam przypadkowo wypowiedź 
jednej z uczennic po owym „komisyjnym“ 
przepytaniu. Uczniowie widząc zatarg mię
dzy nauczycielem a dyrekcją tracą sza
cunek zarówno dla nauczyciela, jak dla 
dyrekcji. Otwiera się wówczas droga dla 
działalności wroga klasowego. Jakże łatwo 
pozyskać młodzież, która traci szacunek 
dla swej szkolnej władzy.

Teraz spójrzmy dalej. Uczniowie widząc, 
jak łatwo jest przed klasyfikacją popra
wić ocenę u takich nauczycieli, którzy nie 
lubią „narażać się“ dyrektorom i władzom, 
przez pierwsze tygodnie nauki próżnują 
i dopiero pod koniec okresu starają się 
jako tako załatać dziury i uzupełnić szczup
łe wiadomości. Przyzwyczaja ich to do 
pracy niesystematycznej, wyłącznie na 
efekt. Jaka zatem będzie postawa przy
szłego księgowego, lekarza czy mechani
ka — i jak będzie on wykonywał plany 
gospodarcze? Czy nie zachodzi obawa, że 
wypuszczamy bumelanta, którego dana 
instytucja będzie musiała kiedyś wycho
wywać na nowo? Taka zrywowa praca 
fatalnie odbija się na prawdziwych wy
nikach nauczania. Wiadomości zdobywane 
naprędce i po łebkach dla uzyskania ocen 
dostatecznych nie są ani trwałe, ani grun
towne. Stąd czym wyższa klasa, tym więk
sze trudności. A gdy przychodzi matura 
i ujawniają się braki w wiadomościach 
młodzieży — szkoła nie chce przyznać się 
do błędów, stara się tuszować niedociągnię
cia, by jak największa ilość uczniów zda
ła egzamin maturalny. Ba, nauczyciele, 
żeby ukryć istotny stan rzeczy, nieraz 
podpowiadają i roznoszą ściągawki. To jest 
moralna konsekwencja niemoralnego oce
niania wiedzy ucznia. Uczniowie z niedo
statecznym przygotowaniem i zachwianą 
moralnością idą do pracy lub zdają egza
miny na wyższe uczelnie. Alarmujące od
głosy o pracy absolwentów lub o wyni
kach egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie są efektem systemu pracy szkoły.

Walkę o wyniki nauczania musimy za
tem rozpocząć od likwidacji błędów wła
snych. A zatem zacznijmy ją od zrewido
wania własnego stosunku do pracy, wła
snych metod nauczania i pobudźmy aktyw
ność samej młodzieży. Starajmy się docie
kać źródeł niedomagać w wynikach nau
czania, a młodzież nauczmy łamać trud
ności, usuwać przeszkody, ocenić naukę.

A jeśli nauczyciel dołożył wszelkich sta
rań — a rezultatów nie uzyskał — co 
wówczas? Uważam, że jedną z zasadni
czych cech człowieka socjalizmu musi być 
odwaga cywilna. Trzeba powiedzieć szcze
rze; „nie ..Umiałem i znaleźć, źródła“ lub 
„znalazłem źródło niedomagać, ale walka 
o zmianę dopiero się zaczęła i nie dała 
jeszcze rezultatów. Zastanówmy się kolek
tywnie, jak zaradzić złu“. Oto — mam 
wrażenie — sens „tłumaczenia się“, któ
rym groził nam dyrektor. Oceny niedosta
teczne — to nie sprawa kariery nauczy
ciela lub ucznia — to sprawa obchodząca 
kolektyw całej szkoły — a nawet cały 
kraj. I władze wyższe chcą mieć nie tylko 
suche zestawienie cyfr, ale pełny obraz 
pracy szkoły. Tak ja to rozumiem.

Nie wątpię, że wielu nauczycieli po
budzonych artykułem „Przeciw zakłama
niu“ rozpocznie nowy, zdrowy etap walki 
o uczciwe, skrupulatne ocenianie wiado
mości uczniów przy jednocześnie stale 
wzmagającej się walce o wyniki naucza
nia. Sądzę, że zagadnienie to będzie po
ruszane na posiedzeniach rad pedagogicz- . 
nych, że każda próba powierzchownego 
traktowania oceny będzie demaskowana 
i likwidowana natychmiast. Ną zagadnie
nie to zwrócą — niewątpliwie — baczną 
uwagę władze wizytujące szkołę, aby — 
jak pięknie zostało powiedziane w arty
kule — „walczyć w szkole o prawdę, o słu
szność, o rzetelny stosunek do pracy i lu
dzi“,

ił. SWIDA 
Warszawa

W
PO AKCJI WYBORCZEJ W ZOZ

Kolego, mamy Zarząd! Ależ mamy, 
mamy!

Tylko, że jego pracy zupełnie nie 
znamy.

(Nadesłał kol. P. Marzec z Gniezna)

ROZMOWA „AKTYWISTEK“
SPOŁECZNYCH

r

ON: Uwaga! Kolega Jęczak i Mięczak od jutra zaczną pracę Jako jednogłośnie 
wybrani przez ZOZ członkowie komisji do usprawnienia... Kolega Strączek i koflega 
Pączek jako ochotnicy z ramienia Rady Pedagogicznej do Komisji dla opracowania... 
Kol. Mięczak i Strączek jako delegaci ZOZ do komisji dla zbadania,., itd. itd. Zro
zumiane?! '

ONI: Tak jest, kolego dyrektorze!
(Rysunek i podpis nadesłał JOTEM, Koło)

— Założyłam w Waszej wsi koło Go
spodyń Wiejskich.

— Coś podobnegoJ Kiedyż odbyło się 
zebranie organizacyjne? Nic o nim nie 
słyszałam.

— Bo zebrania nie było, po prostu 
w GRN spisałam, nazwiska z księgi 
meldunkowej.

— No, dobrze, ale ci ludzie nic o tym 
'nie wiedzą?

— To fraszka, grunt, że powiat się 
dowie z mego sprawozdania!

(Nadesłała kol. Zofia S. z Warszawy)

SWOBODA KRYTYKI...
Dyrektor na posiedzeniu rady peda

gogicznej kończy przemówienie:
...Tak więc, koledzy, krytykujemy 

błędy śmiało i otwarcie, gdyż — jak 
wiadomo — krytyka itd....

Nauczycielka: Chciałam właśnie po
ruszyć sprawę, krzywdzącego uczniów, 
zarządzenia dyrektora, który zajął dla 
własnych pótrzeb świetlicę szkolną...

Dyrektor: To jest, koleżanko, jałowa 
dyskusja. Zarządzenie jest odgórne i 
nie podlega dyskusji. Na tym zebranie 
zamykam.

(Nadesłała kol. Joanna Kura z Nysy).
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Historia bierze swój początek w szkole 
TPD w Jaworznie, woj. krakowskie. A za
częła się od chwili, gdy do klasy V przy
szedł syn towarzyszki Graczek. Mijał wła
śnie wrzesień roku 1952 — pierwszy mie
siąc pobytu Zbyszka w nowej szkole.

★
Chłopiec był zupełnym przeciwieństwem 

siostry. Franciszka uczyła się dobrze, wzo
rowo się zachowywała, brat natomiast nie 
przygotowywał się do lekcji, był krnąbr
ny i nic sobie nie robił z uwag nauczyciel
ki. Wychowawczyni postanowiła porozu
mieć się z matką. Jaka była reakcja tow. 
Graczek?

— Wychowawczyni zawzięła się na 
chłopca. A wszystko dlatego, że jestem se
kretarzem Komitetu Miejskiego — powie
działa tow. Graczek w rozmowie z kiero
wnikiem szkoły, tow. Kulką.

Tow. Kulka wizytował potem lekcje 
w klasie V niejednokrotnie. Uwagi wycho
wawczyni o Zbyszku Graczku nie mijały 
się z prawdą. Chłopiec słabo się uczył, był 
nadal niesforny i tylko wspólny wysiłek 
szkoły i domu mógł dać pewne efekty wy
chowawcze.

Ale jakże nawiązać tę współpracę, skoro 
tow. Graczek na każdą uwagę ze strony 
szkoły, na każdą próbę nawiązania bliż
szego kontaktu uparcie odpowiadała, że 
szkoła tak do dziecka, jak i do niej jest 
wrogo ustosunkowana.

Tow. Graczek nie potrafiła i nie chciała 
pomóc nauczycielowi w wychowaniu swe
go dziecka, umiała natomiast, wykorzystu
jąc swą pozycję w Komitecie Miejskim, 
urobić odpowiednią opinię o kierowniku 
szkoły, o jego „niewłaściwym“ stosunku 
do dziecka II sekretarza. Efekt był taki, 
że zaczęła się załamywać współpraca szko
ły z innymi rodzicami, towarzyszami par
tyjnymi, którzy zaczęli przyjmować w sto
sunku do szkoły i nauczycieli podobną po
stawę.

Wzywano tow. Kulkę do Komitetu Miej
skiego, ponawiano zarzuty. W szkole pod 
koniec ubiegłego roku wytworzyła się 
wśród nauczycieli niezdrowa atmosfera — 
obawy przed KM. Niektórzy wychowawcy 
dla „świętego spokoju“ szli na niedopusz
czalne ustępstwa. Wyrażało się to w pod
ciąganiu ocen końcowych.

— Bo nie chcę mieć więcej awantur 
z matką — mówiła np. wychowawczyni 
Zbyszka, wystawiając mu niezasłużoną 
ocenę dostateczną z języka polskiego.

Nieporozumienia te jednak nie spowo
dowały ze strony szkoły całkowitej obo
jętności do sprawy wychowania syna tow. 
Graczek.

Rada Pedagogiczna kilkakrotnie usiło
wała wpłynąć na chłopca poprzez kolek
tyw uczniowski i organizację harcerską. 
Bezskutecznie. Wychowawczyni starała się 
pomóc dziecku na zajęciach świetlicowych, 
nakłaniała chłopca do zainteresowania się 
zajęciami w świetlicy. Zbyszek nie chciał 
tu przychodzić, a z początkiem bież, roku 
szkolnego rozpoczął znowu wyprawiać 
„najdziksze swawole“. Nie skutkowały 
upomnienia. Zbyszek wówczas odpowia
dał:

— I tak nikt mi nic nie zrobi, bo moja 
mama jest sekretarzem.

A kiedy wskutek wybryków chłopca, 
jak rzucanie w przechodniów ogryzkami 
z jabłek i namawianie kolegów do nie- 
słuchania nauczycielki, która przyszła na 
zastępstwo, wreszcie ucieczki z klasy 
w czasie lekcji, kierownik szkoły wywołał

KOL. A. MADEJ, Kamień — Wniosek o skie
rowanie na leczenie sanatoryjne względnie 
wczasy lecznicze należy wnieść do Komisji Le
karskiej urzędującej przy Wydziale Zdrowia 
Prez. PRN. Komisja Lekarska po zbadaniu 
chorego orzeknie, czy i jakie leczenie jest ko 
nieczne, i wyda skierowanie. Po uzyskaniu 
skierowania na wczasy lecznicze należy zwró
cić się do Zarządu Okręgu ZZNP w Rzeszo
wie.

PILNE! PILNE!
Prez. PRN i Oddz. Pow. ZZNP w Jędrze

jowie! Zainteresujcie się losem szkoły, in
ternatu i nauczycielstwa w Lic. Ogóln. w 
Wodzisławiu — Brzeziu! Szkoła dotąd 
otrzymała tylko 4 tony węgla na 37 przy
znanych przez C. H. w Kielcach! Prez. 
GRN w Wodzisławiu nie realizuje Uchwa
ły Rządu z października 1952 r., nie zwraca 
nauczycielom za mieszkania ani nie posta
rało się o zaopatrzenie ich w drzewo. 
MPBR w Jędrzejowie nie ukończyło dotąd 
remontu szkoły i internatu, brak 3 podłóg 
i podwójnych okien — młodzież marznie! 
Przydałoby się więcej inicjatywy, aby tro
ska o człowieka stała się bardziej realną.

Prez. GRN w Waśniowie, pow. Opatów! 
Jak wygląda sprawa wykonania waszych 
obowiązków w stosunku do szkoły i na
uczycieli? Od 1945 r. do dnia dzisiejszego 
— mimo próśb kierownictwa — nie wsta
wiono podwójnych okien w budynku szkol
nym. Kol, Władysław Kaczor codziennie 
musi chodzić do szkoły z odległej o 6 km 
wsi Boleszyna.

Czekamy na Waszą odpowiedź.

Tematyka samokształcenia ideologicznego 
w styczniu br.

W styczniu i na początku lutego br. 
przewiduje się trzy seminaria samokształ
ceniowe poświęcone problematyce I'V roz
działu „Historii WKP(b)“. — Przerabiając 
materiał tego rozdziału, będziemy go wią
zać z zagadnieniami IX Plenum KC 
PZPR. — Wytyczne do opracowania t>sj 
tematyki zamieścimy w następnym nu- 
merze „Głosu Nauczycielskiego.

LITERATURA OBOWIĄZKOWA
1. Krótki Kurs Historii WKP(b). 1 

dział IV.

OGŁOSZENIA DROBNE
Skradziono legitymację ZZNP nr 121140 wyda
ną przez Zarząd Powiatowy ZZNP w Bochni 
na nazwisko Kiełbasa Maria, nauczycielka Szk 
Podst. w Podłężu, pow. Bochnia..

Potrzebni wychowawcy internatu. Podania z 
dokładnym życiorysem kierować na adres: 
Zespół Techników Rolniczych, Cieszyn, ul. Kra
szewskiego 11.

Poszukuję kol Heleny Urban, b. nauczyciel
ki w Sarnach. Różański, Stalinogród - Ocho- 
jec, ul. Obrońców Stalingradu nr 11,

Czy słuszną decyzja?
na apelu porannym nazwiska nieodpowie
dnio zachowujących się uczniów, a wśród 
nich i Graczka, wówczas matka Zbyszka 
powiedziała z oburzeniem:

— Teraz widzę, że wszyscy są wrogo na 
stawieni do dziecka i to się musi skończyć.

Skończyło się w ten sposób, że tow. Kul
ka, kierownik szkoły, został wezwany na 
rozmowę do KP w Chrzanowie i pod ko
niec października ub. roku przeniesiony do 
szkoły w Trzebionce w tym samym powie
cie.

★
— Uchwała o przeniesieniu tow. Kulki 

powzięta została już w marcu na posiedze
niu egzekutywy KP — mówi tow. Bieda, 
III sekretarz KP. — Wymagała tego sytua
cja, jaka wytworzyła się w szkole. Efekty 
wychowawcze były słabe, brak współpra
cy z rodzicami, postępy w nauce też nie 
najlepsze. A były także wypadki wrogiej 
roboty na terenie szkoły. I — przeniesie
nie to wcale nie jest związane z konflik
tem między tow. Graczek a tow. Kulką.

A jednak związek ten istnieje.
Tow. Kulka pracował w szkole TPD 

w Jaworznie od 1949 r. Był aktywnym 
i ofiarnym towarzyszem i za całokształt 
swojej pracy społecznej i zawodowej 
w ciągu tego okresu był wyróżniany i na
gradzany. Ani KM, ani KP, ani też Wy
dział Oświaty Prez. PRN w Chrzanowie 
nie wysuwały w tym okresie krytycznych 
uwag pod adresem szkoły i jej kierowni
ka. Nie było to oczywiście w zupełnym 
porządku, bo krytyka i szkole TPD w Ja
worznie była niewątpliwie potrzebna. Ist
niały bowiem braki w pracy szkoły spo
wodowane m. in. i tym, że tow. Kulka zbyt 
często odrywany był od pracy w szkole do 
innych zajęć.

Mimo poważnych trudności, z jakimi bo
rykała się szkoła, ani KM, ani KP nie oka
zywały jej większej pomocy. Zaintereso
wanie ze strony tych instancji wzrosło 
wyraźnie, gdy pod wpływem omawianej 
przez nas sprawy zaczęła się kształtować 
opinia o niewłaściwym rzekomo stosunku 
kierownika szkoły do dziecka aktywisty 
partyjnego. Wówczas właściwie sprawa 
szkoły postawiona została ńa egzekutywie 
KP.

Trzeba również dodać, że egzekutywa 
zajęła się sprawą szkoły w okresie, kiedy 
tow. Kulki, a więc jej kierownika i gospo
darza, nie było w Jaworznie, odbywał bo
wiem wtedy służbę wojskową. Jego za
stępca nie potrafił się ustosunkować do 
wszystkich zarzutów, jakie wtedy wysu
wano przeciwko szkole, nie umiał wskazać 
na przyczyny braków, przyczyny, które 
między innymi tkwiły i w niedostatecznej 
pomocy udzielanej dotychczas tow. Kulce 
przez władze oświatowe i instancje par
tyjne.

Powzięta wówczas uchwała egzekutywy 
KP w Chrzanowie o przeniesieniu tow. 
Kulki nie została jednak zrealizowana we 
właściwym czasie, a więc w okresie ostat
nich miesięcy ub. roku szkolnego. A spra
wy związane z tzw. ruchem służbowym za
łatwia się właśnie pod koniec roku szkol
nego.

Dopiero kiedy zaognił się konflikt mię
dzy tow. Graczkową a tow. Kulką, przy
pomniano sobie i egzekwowano uchwałę.

— Rozmawiałem z tow. Kulką i tow. 
Graczkową — wyjaśnia tow. Bieda z KP 
w Chrzanowie. — Tłumaczyłem matce 
chłopca, że nie jest bez winy. A tow. Kul
ka nie powinien czuć się pokrzywdzony,

KOL. B. O. RZESZYCE - Nauczycielka mia
nowana może prosić o przeniesienie na inne 
miejsce służbowe składając podanie do właści
wej władzy szkolnej (Wydział Oświaty Prez 
PRN przy przeniesieniu w granicach powiatu 
lub Wydziału Oświaty Prez. WRN przy prze
niesieniu w granicach województwa).

Nauczycielka kontraktowa może rozwiązać 
umowę wypowiadając ją na trzy miesiące na
przód, przy czym tylko z bardzo ważnych 
powodów może to uczynić w środku roku 
szkolnego. Jeśli jednak kontrakt zawarła na 
rok szkolny, to przed końcem roku szkolnego 
bez zgody władzy szkolnej umowy rozwiązać 
nie może. Wynagrodzenie za okres tern let
nich należy się po przepracowaniu roku szkol
nego, a co najmniej 10 miesięcy.

KOL. L. M. CHEŁST — Nauczyciel mianowa
ny może otrzymać bezpłatny urlop dla za
łatwienia ważnych spraw rodzinnych na za
sadzie art. 45 Ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. 
o stosunkach służbowych nauczycieli (Dz. U. 
nr 104 z 1932 r., poz. 873). O udzielenie bez
płatnego urlopu rocznego należy zgłosić drogą 
służbową wniosek do Wydziału Oświaty Prez. 
WRN. Udzielenie takiego urlopu zależy od 
swobodnego uznania władzy szkolnej.

KOL. S. NI. KIELCE - Zasiłek rodzinny na 
dziecko otrzymuje matka z tytułu swego za
trudnienia, jeśli ojciec dziecka nie pracuje 
zarobkowo I nie posiada żadnych źródeł utrzy
mania. O przyznanie zasiłku rodzinnego na
leży zwrócić się do obwodowego zakładu ubez
pieczeń społecznych w Kielcach, z tym ze 
w razie przyznania zasiłek może być wypła
cony najwyżej za sześć miesięcy wstecz od da
ty zgłoszenia wniosku.

Kol. M. K. Glinno - Mianowany nauczyciel 
szkoły ogólnokształcącej, posiadający oprocz 
kwalifikacji do nauczania w szkołach podsta
wowych i kwalifikacji do ustalenia ukończony 
Państwowy Wyższy Kurs Nauczycielski lub 
równorzędny egzamin zawodowy, po dwudzie
stu czterech latach służby otrzymuje uposa
żenie grupy 2. . . . x

KOL- J. R. SREBRNA — Nauczyciel tymcza
sowy w wypadku zwolnienia ze służby trwa
jącej dłużej niż rok, jeśli służba jego była 
nienaganna, otrzymuje odprawę w wysokości 
jednomiesięcznego, pełnego, ostatnio pobiera
nego uposażenia służbowego za każdy pełny 
rok służby, nie więcej jednak Jak 5-mlesięcz- 
nego uposażenia.

FR. NIŻYŃSKI 
radca prawny ZZNP 

2. 50 lat Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.

3. B. Bierut — Referat na IX Plenum.
4. Tezy do dyskusji przed II Zjazdem 

PZPR.
5. J. Cyrankiewicz — Przemówienie na 

Krajowym Zjeździć Aktywu ZZNP.

LITERATURA DODATKOWA

1. Glosy w dyskusji na IX Plenum: 
\ tow. tow. Bermana, Minca, Pszczólkow- 
iskiego i Tepichta.

2. W. Jarosiński — Przemówienie na 
irajowej Naradzie Aktywu ZZNP.

3. St. Mach — Przemówienie na Krajo- 
j Naradzie Aktywu ZZNP.

LITERATURA PIĘKNA 
związana z historią WKP(b) 

,ła 
i;/ Gorki — Artamanow i synowie 
2 i Gorki — Matka 
3,i Gorki — Wrogowie 
4/. Katajew — Samotny biały żagiel 
5. Mścisławski — Szpak ptak wiosenny

gdyż poszedł na równorzędne stanowisko, 
a wszystkie koszty, związane z przepro
wadzką, poniosły władze oświatowe.

★
— Człowiek ponosi różne koszty. Często 

większe i cięższe są te drugie — moralne. 
Tow. Kulka, choć już urządził się w ład
nej zresztą szkole w Trzebionce, zadomo
wił się i przywykł do nowego środowiska, 
nosi jednak gdzieś głęboko w sercu żal. 
Tow. Kulka jest także pełen troski o szko
łę, którą opuścił i w której pracował kilka 
lat.

„Bo w szkole może Zaistnieć taki wypa
dek, że rodzice będą dyrygować nauczy
cielem, dyktować, komu postawić dobry 
stopień“ — pisze tow. Kulka w swym dłu
gim liście, skierowanym do Min. Oświaty, 
w którym szczegółowo opowiada o swoich 
kłopotach i prosi o rozpatrzenie sprawy.

List napisany 8 października do dziś po
został bez odpowiedzi. Min. Oświaty po
leciło Wydziałowi Oświaty Prez. WRN 
w Krakowie przeprowadzić dochodzenia. 
Wydział Oświaty zwrócił się z kolei do 
KW, by wspólnie zbadać sprawę. W KW 
ustalono już dwukrotnie terminy. Żaden 
nie doszedł do skutku, bo... nikt nie ma na 
to czasu.

A Wydział Oświaty WRN też ma swoi
sty stosunek do kłopotów nauczycieli. 
W referacie szkolnictwa podstawowego po 
długich poszukiwaniach nie udało się od
naleźć sprawy tow. Kulki. Potem ktoś 
przypomniał:

— Oryginał listu jest przecież w Mini
sterstwie Oświaty.

A gdzie jest odpis?
★

Najwyższym szacunkiem cieszą się 
w Polsce Ludowej ci wszyscy partyjni

Z pamiętnika nauczyciela szkoły Ir 1001
Szkoła nr 1001 — to realnie istniejąca szkoła, jedna z tysięcy naszych szkół 

a Józef Prosty — to jeden z tysięcy nauczycieli, realnie istniejący nauczyciel. 
Redakcji udało się uzyskać dostęp do jego pamiętników. Będziemy w naszym 
piśmie drukować wybrane urywki, gdyż wydaje nam się, że sprawy szkoły nr 1091 
poruszane przez Józefa Prostego — są sprawami każdej szkoły i niepokoją każdego 
nauczyciela, który tak, jak Józef Prosty, kocha swój zawód, swoją szkolę i swoich 
uczniów.

Prześladuje mnie od lat myśl Śniadec
kiego, powraca często, gdy znajduję sie 
w murach szkolnych: „Najlepsze wycho
wanie zawarte w przestrogach i ustnych 
przepisach na nic się nie zda, jeżeli dzieci 
co innego widzą w przykładzie“.

Patrzę w szkole podczas lekcji i przerw 
na siebie i współtowarzyszy: Co za wspa
niała galeria typów — barwna i zróżnico
wana. Oto panna Misia „od pierwszaków“ 
— uśmiechnięta, łagodna i troszeczkę nie
śmiała. Oto Wolniak, nasz młody „talent“, 
ulubieniec młodzieży o bojowych poglą
dach, przewodnik drużyny. Do niego ja
koś najbardziej ciągnę, chociaż z wieku 
i urzędu należy mi się miejsce obok „ma
my“ Kędziorek, wiecznie zatroskanej o 

: dwóje „swoich dzieci“, obok statecznego. 
. trudnego do poruszenia z miejsca Grzędy 
J i dyrektora.

To my właśnie jesteśmy najliczniejsi 
i chociaż sapiemy na wysokich piętrach, 
uważamy się za tych w pełni sił, no i w 
pełni wiedzy i doświadczenia, a jakże, to 
my wiemy najlepiej, jak się uczy („dałem 
mu dwóję i na drugi dzień umiał na pa
mięć“, najlepiej wychowujemy („tylko 
ich krótko trzymać!“).

To my pracujemy z całych sił, bez 
względu na... wytrwale mimo... niezależ
nie od... chociaż... nie zważając... A gdy
bym tak spróbował? A gdybym tak spró
bował pisać, co tam się kry je w tych 
trzech kropeczkach, w tym maleńkim 
znaczku po „chociaż“... i „mimo że“... Gdy
bym był odważny i niedyskretny i spró
bował powiedzieć niejedno z tego, o czym 
mówimy, co wywołuje westchnienie? Bo 
czy naprawdę te wszystkie wielokropki 
odnoszą się nie do nas samych, a do cze
goś, co nam z zewnątrz przeszkadza? 
Pewno, są i biurokratyczne zarządzenia, 
i płytkie wizytacje, i mętne instrukcje, 
i papierkowe plany, i nudne zebrania, 
i ciągłe poszturchiwanie nauczycieli — 
pewnie, pewnie. Jest wiele rzeczy, które 
można i trzeba krytykować, bo trzeba po
prawić. Ale jest przecie coś i w nas sa
mych, co nam przeszkadza — więc nie tyl
ko krytyka, ale i samokrytyka.

A więc ja, skromny „kolega Prosty“ ze 
szkoły nr 1001 w mieście N., od dziś pod
słuchuję, podglądam, myślę i piszę o 
wszystkim, co boli mnie w drobiazgach 
i rzeczach ważnych, o wszystkim, co prze
szkadza nam, w nas i obok nas.

Bo... ten Śniadecki nie daje mi spokoju. 
Być żywym, chodzącym „przykładem“ — 
czy to nie za trudne dla mnie, Józefa Pro
stego? A przecież — tak — to jest słusz
ne. Trzeba, aby nasze dzieci widziały w nas 
dobrych i kochających przyjaciół, ludzi 
walczących o słuszne sprawy, o ich szczę
ście, aby w nowej naszej szkole już ża
den z nas nie był bezduszną maszyną do 
uczenia i stawiania dwój.

A więc odwagi, odwagi, zaczynam.
★

Tylem się nagadał, ja, Prosty, by kon
ferencje WODKO bardziej spopularyzo
wać. Pamiętam, że Misia była zachwyco
na takim pierwszym zjazdem. Czego tam 
nie było! Instruktaż do rocznego rozkładu 
materiału, komentarz do wyjątkowo trud
nej partii programowej, dyskusja o pra
cy rocznej i planowanie, wystawa nowości 
wydawniczych — wszystko ciekawie i 
umiejętnie podane. Spotkała się też z ko
leżankami, nawiązała znajomości, powese
lała.

Przed samymi feriami zimowymi Misia 
była jednak od rana skwaszona i ostra jak 
osa. Nie chciała z nikim- gadać. Nie wie
działem, o co chodzi. Słyszałem, że ją 
Wolniak pocieszał:

— Nie przejmuj sie. Udadzą się waka
cje. Będą narty i góry. A na ten jeden 
dzień wrócisz w niziny. WODKO przecież 
zwraca koszty podróży.

Nic nie rozumiałem.
Aż wyjaśniła sprawę koleżanka Kędzio

rek:
— No, wiecie państwo. Planowałam wy

jazd do siostry na ostatni tydzień grud
nia. Tak dawno nie byłam już w Kra-

Sprawa mieszkaniowa kol. Bolesława 
Pęcherza została załatwiona pomyślnie.

Kol. Stanisławie Kiełbasównie, nauczy
cielce w Dąbrowicach, wypłacono zaległe 
należności.

Kol. Wiesława Dydak, nauczycielka w 
Będzinie, otrzymała należne jej wynagro
dzenie za sierpień 1953 r.

Kol. Michałowi Swobodzie, nauczycielo- 

i bezpartyjni, którzy swą codzienną ofiar
ną pracą budują nasz kraj i naszą przy
szłość. Uznanie budzi trud towarzyszy, 
którzy w niełatwych jeszcze warunkach 
pracują w terenie. Jest wśród nich i tow. 
Graczek, która wiele czasu poświęca wy
pełnianiu swych obowiązków, jakie na nią 
nakłada funkcja II sekretarza KM.

Ale tow. Graczek widząc sprawy wiel
kie, dostrzegając perspektywy dnia ju
trzejszego, nie umie właściwie sRpjrzeć na 
sprawę wcale nie błahą — sprawę wycho
wania swego dziecka.

W sygnałach szkoły dopatrywała się'je
dynie wrogości w stosunku do siebie i do 
syna i krzywdziła nauczyciela, krzywdziła 
dziecko, które z kolei wykorzystywało po
stawę matki i stawało się coraz trudniej
sze do wychowania.

Sprawa wychowania dziecka, odpowied
niego pokierowania nim i ustawienia 
w różnych sytuacjach, właściwego reago
wania na uwagi nauczyciela i współpraca 
z nim — to obowiązek wszystkich rodzi
ców, a dla członka partii nie tylko obo
wiązek, ale zadanie partyjne.

Troska o to winna była towarzyszyć de
cyzji Komitetu Powiatowego. Obowiązkiem 
KP było dokładne zbadanie całokształtu 
sprawy i wyciągnięcie słusznych wnio
sków z korzyścią dla aktywu partyjnego 
i dla pracy samej szkoły. Wyjście, jakie 
znalazł KP, nie służy żadnemu z tych za
dań — nie pomoże szkole i nie pomoże 
członkom partii we właściwym ustosun
kowaniu się do pracy nauczyciela i wy
chowania własnego dziecka.

J. BOROWSKA
(„Trybuna Ludu“ nr 3 z dnia 3 stycznia 

1954 r.)

Redakcja
kowie. A tu konferencje WODKO. No nic, 
pojadę później. Jak trzeba, to trzeba.

Zrozumiałem. WODKO ogłosiło konfe
rencje przedmiotowe na 28 i 29 grudnia. 
Przykro mi, ale nie wytrzymałem. Roz
złościłem się porządnie. Miałem zamiar 
wyjechać z N. jak wszyscy. Zachęcamy 
się zresztą nawzajem do tego. Zawsze to 
kontakt z innymi ludźmi, z szerszym świa
tem, z życiem kulturalnym i naukowym. 
Jedni odwiedzają najbliższych, korzystają 
z teatrów, kin, koncertów. Ja chętnie za
glądam do biblioteki naukowej, do kata
logu (potem już książki listownie zama
wiam), cieszę się zawsze na przyjemną 
wędrówkę po księgarniach (choćby i bez 
pieniędzy!). A wystawa Odrodzenia w War
szawie!

Zresztą wszyscy — gdziekolwiek i jak
kolwiek — planują zaczerpnięcie oddechu. 
Jakże to potrzebne dla nas, do stale ak
tywnej i twórczej pracy lekcyjnej.

A nielicznym posłuży to niezręczne po
sunięcie WODKO do dalszego samouspra- 
wiedliwiania, że nie ma się czasu na do
kształcanie, że człowiek gnuśnieje, głupie
je itd.

Wiem już, co powie mi kol. Wolniak na 
ten temat:

...że chodziło o pełne wykorzystanie 
w starym roku odpowiednich kwot bud
żetowych.

Jak zwykle górą sprawna organizacja. 
A człowiek?!

DZIAŁKI MICZURINOWSKIE 
PRZY KAŻDEJ SZKOLE WIEJSKIEJ
Są jeszcze takie rady narodowe, które 

w swojej krótkowzrocznej polityce gospo
darczej w terenie dotąd jeszcze nie tylko 
same nie pospieszyły z pomocą szkołom, 
ale nie chcą uwzględnić słusznych żądań, 
np. w zakresie zakładania przyszkolnych 
działek miczufinowskich.

I tak w woj. olsztyńskim, pow. Ostróda, 
gm. Dąbrowne — szkoła w Ruszkowie na
daremnie stara się o przydział 2 ha ziemi, 
koniecznej dla założenia ogródka miczu- 
rinowskiego, boiska dla dzieci i kilku za- 
gonków dla nauczycieli. W 1946 r. byłe 
starostwo w Ostródzie odebrało szkole w 
Ruszkowie 18 ha ziemi i pozostawiło jej 
tyle tylko ziemi, aby budynki nie stały na 
cudzym gruncie.

Od kilku lat — rady narodowe: woje
wódzka, powiatowa i gminna nie zainte
resowały się istniejącym stanem, nie dość 
na tym. na usilne staranie szkoły o przy
dział ziemi— pozostają głuche.

Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa 
szkoły w Starym Polu. pow. Malbork. Przy 
jednym z budynków szkolnych znajduje 
się wprawdzie szmat ziemi o powierzchni 
2 ha, ale korzysta z niego przewodniczący 
i wiceprzewodniczący GRN ob. ob. Pietrzak 
i Pasiak, którzy bez porozumienia się 
z kierownictwem zajęli teren szkolny i ob
siali go burakami oraz zasadzili ziemnia
kami.

Gdy na wiosnę br. nauczycielka biologii 
chciała założyć ogródek miczurinowski 
— dowiedziała się, że grunt jest uprawiony 
i obsiany przez wyżej wymienionych oby
wateli. Dlatego musiała zrezygnować z za
planowanej z dziećmi pracy. Jesienią tego 
roku ziemia została również zaorana i przy
gotowana przez ob. Pietrzaka i ob. Pasiaka 
pod zasiewy wiosenne.

Tak to „ojcowie gminy“ dbają o „wysoki“ 
poziom nauczania w szkole — uważając, 
że zgodność teorii z praktyką na ich te
renie nie obowiązuje. A troska o człowieka 
przejawia się w tym, że zwalnia się nau
czyciela od trudu uprawiania na małym 
skrawku ziemi warzyw na własne po
trzeby.

Oczekujemy, że w najbliższym czasie 
obydwie szkoły będą miały właściwie za- 

wi w Inowrocławiu, wypłacono wynagro
dzenia za egzaminy.

ODPÖWIEDZI REDAKCJI
Kol. Skibiński Jan z Poznania — List Wasz, 

w którym omawiacie warunki bytowe nauczy
cieli — otrzymaliśmy. Nie możemy Wam od
pisać, ponieważ nie podaliście bliższego adresu.

Rada Pedagogiczna przy Szkole Podst w Ła- 
zlńsku — W sprawie obecnej sytuacji bytowej 
nauczycieli — odpowiadamy listownie.

mi
Idee i myśli, zawarte w wywiadzie 

udzielonym przez. prezesa Rady Mini
strów ZSRR, towarzysza Malenkowa 
przedstawicielowi jednej z amerykań
skich agencji prasowych, panu Kings- 
bury Smith, odpowiadają dążeniom 
całej ludzkości, głęboko spragnionej 
odprężenia w sytuacji międzynarodowej 
i utrwalenia pokoju. „Wszystkie naro
dy — mówił towarzysz Malenkow — 
pragną trwałego pokoju i istnieją 
sprzyjające możliwości dla dalszego 
osłabienia napięcia międzynarodowego 
w roku 1954. Rządy, a przede wszyst
kim rządy wielkich mocarstw,nie mogą 
nie przysłuchiwać się głosowi narodów, 
nie mogą nie liczyć się z ich wzmaga
jącym się dążeniem do trwałego po
koju“.

ZAGADNIENIA WĘZŁOWE
Jest to fakt niesporny. To, że najbar

dziej awanturnicze koła imperialistycz
ne nie mogą dziś występować już 
z odsłoniętą przyłbicą, że zmuszone są 
maskować się pod osłoną pseudopokojo- 
wego frazesu, że zmuszone są przemy
cać swoje wrogie pokojowi świata pla
ny i pomysły, jest wyrazem ich słabości 
i ich obawy przed opinią publiczną. 
Można śmiało powiedzieć, że w chwili 
obecnej podżegacze wojenni boją się 
panicznie przede wszystkim zdemasko
wania wobec narodów.

Wielkie znaczenie ma oświadczenie 
towarzysza Malenkowa odnoszące się 
do stosunków między dwoma wielkimi 
mocarstwami, między Związkiem Ra
dzieckim i Stanami Zjednoczonymi. 
„Uważam — mówił towarzysz Malen
kow — że nie ma obiektywnych prze
szkód, aby w nowym roku stosunki 
między Związkiem Radzieckim i Sta
nami Zjednoczonymi uległy polepszenia 
i aby zacieśniły się tradycyjne więzy 
przyjaźni między narodami naszych 
krajów. Mam nadzieję, że tak będzie“.

W szeregu ważnych zagadnień mię
dzynarodowych, domagających się rych
łego rozwiązania, pierwszorzędne zna
czenie posiada zagadnienie broni maso
wego zniszczenia. Także i na ten temat 
wypowiedział się towarzysz Malenkow 
wskazując, że krokiem najdonioślej
szym dla sprawy pokoju byłoby zawar
cie porozumienia między państwami, 
na mocy którego uczestnicy porozumie
nia zaciągnęliby uroczyste i bezwarun
kowe zobowiązanie niestosowarńa bro
ni atomowej, wodorowej i innych rodza
jów broni masowej zagłady. Istnieją już 
w historii przykłady wskazujące, iż te
go rodzaju porozumienia mają olbrzy
mie znaczenie. Dość przypomnieć pro
tokół genewski z roku 1925, w którym 
kilkadziesiąt państw zobowiązało się 
do niestosowania broni chemicznej, ga
zów trujących. Jak dowodzi przykład 
drugiej wojny światowej, nawet hitle
rowcy nie odważyli się broni tej zasto
sować. Dlatego też podpisanie podob
nego zobowiązania odnośnie broni ato
mowej byłoby poważnym krokiem na
przód ku uregulowaniu tej kwestii 
w myśl najlepiej zrozumianych intere
sów całej ludzkości.

CYNIZM CARLO TROTTERA
Poglądy wyrażone w wywiadzie tow. 

Malenkowa spotkały się z gorącym 
przyjęciem na wszystkich kontynentach 
kuli ziemskiej. Rzecz jasna, o wiele 
chłodniej zareagowały te koła politycz-

latwioną sprawę przydziału ziemi i uzy
skają od miejscowych czynników pomoc 
przy urządzaniu działek miczurinowskich.

(km)
KTO MA RACJĘ?!

W „Przekroju“ nr 448 z dnia 8.XI br. 
ukazała się notatka kol. Mariana Dąbrow
skiego z Koszalina pod bardzo budującym 
tytułem: „Musimy wychowywać“.

Frapujący tytuł zwrócił uwagę ludzi, 
którym na sercu leży sprawa wychowania. 
Po przeczytaniu tej krótkiej notatki zdzi
wili się bardzo, że są jeszcze — po 9 latach 
istnienia Polski Ludowej — nauczyciele, 
którzy nie dostrzegli ogromnych zmian, 
jakie zaszły w naszych szkołach, że dopie
ro dziś zaczynają mówić o tym, co inni od 
dawna wcielają w życie.

Zdziwieni i zmartwieni spóźnionym „od 
kryciem“ kol. Dąbrowskiego, że w szkole 
należy młodzież wychowywać, napisali do 
Redakcji „Głosu Nauczycielskiego“.

Kol. Lelówna z Łodzi pisze tak: „A cóż 
my, nauczyciele, robiliśmy do tej pory, pro
szę Szanownego Kolegi? Tak — od roku 
1945 nic nie robiliśmy tylko „obuczaliśmy" 
książkową wiedzą te biedne ofiary powie
rzone naszej opiece i nic nas nie obchodzi
ło wychowanie młodzieży.

Naprawdę, nic dotąd nie wiecie, że od 
tylu lat szkoła nauczając młodzież wycho
wuje ją również, że od Ministerstwa 
Oświaty począwszy — na jednoklasówce 
w zapadłej wsi skończywszy — wszyscy 
walczą o najlepsze wyniki nauczania i wy 
chowania? Wprowadzacie w błąd szerokie 
rzesze czytelników „Przekroju“ otwierając 
drzwi już otwarte. Na podstawie bowiem 
Waszej notatki sądzić można, że oto zna
lazł się nareszcie człek mądry j odważny, 
który rzuca rewelacyjne hasło: „Musimy 
przecież nie tylko uczyć, ale i wychowy
wać“.

Hasło to nie ma w sobie nic nowego, 
każda instrukcja Ministerstwa Oświaty 
o tym mówi, a tegoroczne konferencje 
sierpniowe wykazały, że nie lada dorob
kiem wychowawczym szkoły polskie mogą 
się dziś poszczycić“

Kol. Władysław Brożyna, również z Ło 
dzi, zwraca się do autora wyżej wspomnia
nej notatki w ten sposób: „Spostrzeżenia 
Wasze o pracy i zachowaniu się młodzieży 
są prawdziwe, ale sprowadzają się tylko 
do stwierdzenia znanych wszystkim fak
tów, a samo stwierdzenie nie rozwiązuje 
sprawy, nie zapobiega złemu. Szkoła Pol
ski Ludowej sprawę wychowania j nau 
czania traktuje nierozdzielnie. Bez dobrych 
rezultatów wychowania nie ma dobrych 
postępów w nauce. Nauczyciele i całe spo
łeczeństwo nie zna faktów tego rodzaju, 
by „wybitny“ chuligan był wybitnym ucz
niem, przodownikiem w nauce 1 pracy spo 
łecznej.

Szkoły od dawna wzięły na siebie od po 
wiedzialność za wychowanie młodzieży- 
Chodzi jednak jeszcze o to, aby ogól spo
łeczeństwa także przyjął współodpowie
dzialność za jej wychowanie. I tu się róż- 
nimy w naszych poglądach. Wy, Kolego, 

ne, które zainteresowane są w przygo
towaniach wojennych. Ileż wrogości 
nie tylko wobec Związku Radzieckiego, 
ale i wobec wszystkich miłujących po
kój narodów zawarli w swych komen
tarzach nowojorscy i londyńscy korę# 
spondenci włoskiej prasy burżuazyjnej, 
którzy mieli smutną odwagę w komen
tarzach swych, opisujących rezonans 
jaki wywarł na zachodzie wywiad tow. 
Malenkowa, stwierdzać, że „radziecka 
akcja pokojowa jest niebezpieczna“. 
Rekordy cynizmu pobił londyński ko
respondent półoficjalnego dziennika 
„II Messeggero“, Carlo Trotter, który 
oświadczył, że jego zdaniem wojna jest 
niezbędna Stanom Zjednoczonym dla 
uniknięcia groźby kryzysu gospodar
czego i z tego względu dążenia ZSRR 
do stworzenia warunków sprzyjających 
odprężeniu w stosunkach międzynaro
dowych są niebezpieczne.

Przytoczony tu wyżej pogląd wyra
ża w sposób najbardziej jasny, bez żad
nych obsłonek, no j najbezczelniej, my
śli podżegaczy wojennych. Oczywiście 
dzieli je przepaść od dążeń i myśli ca
łej ludzkości, która wyraża głęboką 
wdzięczność wobec Kraju Rad za jego 
nieugiętą walkę o pokój. Francuski 
dziennik „Humanite“ pisał w związku 
z odpowiedziami G. Malenkowa; „Zwią
zek Radziecki raz jeszcze skutecznie 
poparł sprawę obrony pokoju otwiera
jąc na progu nowego roku perspekty
wy rokowań, które mogą się rozpocząć 
w wyjątkowo sprzyjających warunkach 
jeśli nie pogardzimy niczym, by zapew
nić ich sukces“.

Nawet tenże sam rzymski „II Messag- 
gero“, którego londyński korespondent 
tak cynicznie wyraził poglądy kół zwo
lenników wojny w swym komentarzu, 
musiał w innym miejscu przyznać, że 
„jest rzeczą bezsporną, iż rok 1954 roz
począł się w warunkach bardziej po
myślnych, niż rok 1953. Po tak licznych 
i gorących sporach z jednej i. drugiej 
strony można już prawdopodobnie prze
widzieć początek rokowań".

WALKA O ROKOWANIA
Ważne znaczenie dla rozwoju tych 

rokowań posiadać będzie konferencja 
czterech ministrów spraw zagranicz
nych w Berlinie, która rozpocznie się 
25 stycznia br. Pozostaje tylko jeszcze 
do uzgodnienia sprawa ustalenia gma
chu w Berlinie, w którym będą się to
czyć rozmowy.

Wielkie znaczenie dla losów pokoju 
w Europie posiada rozwój wypadków 
we Francji, walka narodu francuskie
go przeciwko „armii europejskiej“ oraz 
o zawarcie pokoju w Wietnamie. Ostat
nia zwycięska ofensywa wojsk ludo
wych Pathet - Lao, które zlikwidowała 
70 procent sił zbrojnych francuskich 
kolonizatorów na tamtejszym teryto
rium, sprawiła, że nawet wielu poważ
niejszych burżuazyjnych polityków we 
Francji wypowiedziało się, wbrew na
ciskom Departamentu Stanu w Wa
szyngtonie, za zawarciem rozejmu 
i podpisaniem pokoju w Wietnamie. 
Tak np. przewodniczący francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego Edward 
Herriot oświadczył: „Francja poniosła 
klęskę wojenną i nadszedł czas, aby 
rozpocząć rokowania pokojowe“. Ro
kowań tych domaga się cały naród 
francuski.

M. Preis

chcielibyście „także szkoły uczynić odpo
wiedzialnymi za wychowanie młodzieży“, 
a dziesiątki tysięcy nauczycieli chciałoby, 
aby wszyscy zainteresowani sprawą wy
chowania także poczuli się za nie odpowie
dzialni. Właśnie po to. aby podnosić po
ziom wychowania naszych uczniów i osią
gać coraz lepsze wyniki nauczania, wcią
gamy do współpracy rodziców naszych 
uczniów, komitety rodzicielskie, komitety 
opiekuńcze, prasę, radio itp.“

NAWIĄZUJĄC DO „OSTREGO 
PIÓRA“

Myliłby się ten. kto by sądził, że tylko 
Wydział Oświaty WRN w Krakowie za
lewa szkoły potokiem okólników, spra
wozdań itp. W tymże samym Krakowie 
Dyrekcja Okręgowa Szkolenia Zawodowe
go nie pozostaje w tyle w „szlachet
nym“ wyścigu — kto więcej. Oto w ciągu 
10 miesięcy dyrektorzy zasadniczych 
szkól zawodowych otrzymali tylko... 800 
pism.

Dyrektorzy nie bardzo rozumieją, dla
czego DOSZ każę ciągle pisać sprawozda
nia o tych samych sprawach, dlaczego 
gnębi niepotrzebnymi wykazami, do któ
rych trzeba przepisywać protokoły z kon
ferencji, rad pedagogicznych itp.

Dyrektor szkoły chcąc podołać tym 
wszystkim zwalonym na niego obowiąz
kom odpisywania, sporządzania wykazów, 
statystyk — nic innego nie robi tylko pi
sze. Pisze rano, pisze w południe, wieczo
rem i w nocy, a nawet w krótkim śnie 
nie ma odpoczynku, bo go męczą sny o no
wych wykazach i sprawozdaniach. A pra
ca pedagogiczna, do której jest powołany, 
leży odłogiem.

Wołam wielkim głosem i zwracam się 
z gorącym apelem do- Ministerstwa Oświa
ty, Centralnego Urzędu Szkolenia Zawo
dowego, DOSZ, wydziałów oświaty WRN, 
PRN, ministerstw resortowych i wszyst
kich innych czynników mających w tej 
sprawie coś do powiedzenia. Nie odbieraj
cie nam radości pracy, nie zabierajcie 
każdej wolnej chwili przeznaczonej na od
poczynek. szkolenie czy wreszcie na załat
wienie spraw osobistych. Nie kaźcie nam 
pisać bez końca różnych papierów, a zo
stawcie trochę czasu dla spraw nauczania 
i wychowania młodzieży.

A. Koziebrodzkł
Kraków
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